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6-milionową tonę stali
Olbrzymi sukces

Kraków, poniedziałek 19 grudnia 1960

Sejm wychowawców młodego pokolenia

Jubileusz zespołu Teatru

óiiĆAM koMtuiu waiiwooZKfićó
przeszfo 570 tys. ton, „Po­
kój" — ponad 05 min ton
oraz załogi stalowni hut:
„Kościuszko'* i „Łabędy".

1200 spektakli — 400 tfi». widzów

Załoga Kombinatu Im. Lenina
- w czołówce

KATOWICE (PAP)
18 bm. stalownicy hut,

wchodzących w skład Zje­
dnoczenia Hutnictwa Żelaza
i. Stali, wyprodukowali po
raz pierwszy w ciągu jed­
nego roku 6 mln-tonę stali
(stalownie Zjednoczenia da­
ją około 94 proc, krajowej
produkcji stali). Jest to po­
ważny sukces załóg stalow
ni zważywszy, że w ciągu
całego ub. roku wyprodu­
kowano w tym Zjednocze­
niu 5.750 tys. ton stali a

zadania planowe na rok
1960 wynoszą w skali Zje­
dnoczenia 6.030 tys. ton.

Największy udział w wy­
produkowaniu 6 min ton
stali mają stalownicy Huty
im. Lenina, którzy wytopi-
11 już w br. ponad 1,5 min
ton, Huty im. Bieruta —

W Addis-Abebie
zapanował

spokój

Krakowska

Uczyńmy polską szkołę
w pełni socjalistyczną

prawdziwie nowoczesną

KAIR (PAP)
Według informacji napływa­

jących do Dżibuti — informuje
korespondent AFP — w stoli­
cy Etiopii, Addis Abebie zapa­
nował spokój. W niedzielę ra­
no radio etiopskie zaczęło na­
dawać normalne audycje. M.
in. zapowiedziano, że cesarz

Halle Selassie wygłosi przez
radio specjalne przemówienie
do narodu. Brak wiadomości
co do liczby ofiar. Korespon­
dent AFP pisze jednak, że
liczba ofiar jest większa, niż
pierwotnie podawano. V7 nie­
dzielę przywrócono łączność
telegraficzną między Dżibuti
1 Addis Abebą. Do stolicy E-
tiopil udał się także pierwszy
pociąg nawiązując przerwaną
łączność kolejową z sąsiadują­
cym z Etiopią Somali francu­
skim.

W niedzielę po południu cezarz

Halle Selassie odbył wraz zc świ­
tą przejażdżkę samolotem nad
Addis Abebą a następnie przepro­
wadził rozmowy z politykami, któ­
rzy zachowali wobec nieąo lojal­
ność, m. in. z trzema ministrami, .

z ministrem spraw wewnętrznych
włąeznle.

Przemówienia tow. Władysława Gomułki

wygłoszone na VII Zjeździ® ZNP

WARSZAWA (PAP)
Z udziałem Władysława Gomułki rozpoczął w War­

szawie 18 bm. trzydniowe obrady krajowy zjazd dele­
gatów Związku Nauczycielstwa Polskiego — VII po woj­
nie, a XXV w historii ZNP. W zjeździć bierze udział
ponad 600 delegatów’.

Kilka minut po godz. 10 na salę obrad wchodzą, wi­
tani długotrwałą owacją i tradycyjnym „100-lat” przed­
stawiciele najwyższych władz partyjnych i państwo­
wych — Władysław Gomułka, Edward Ochab, Aleksan­
der Zawadzki, Czesław Wycech, Stanisław Kulczyński,
Witold Jarosiński. Serdecznie witają zebrani ministra
oświaty — W. Tułodzieckiego, ministra szkolnictwa

wyższego — Henryka Golańskiego, przedstawicieli Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw.

Obrady otwiera wiceprzewodniczący ZG ZNP — Wła­
dysław Osiadacz, witając przybyłych gości i delega­
tów, po czym następuje wybór prezydium zjazdu.

Gdy na mównicę zjazdu wstępuje Władysław Gomuł­
ka na sali zrywają się długotrwałe oklaski. I sekre­
tarz KC PZPR w imieniu partii oraz z upoważnienia
władz naczelnych ZSL składa delegatem serdeczne, go­
rące pozdrowienia. SKRÓT PRZEMÓWIENIA WŁADY­
SŁAWA GOMUŁKI PODAJEMY PONIŻEJ.

W porcie szczecińskim

Rudowęglowłec „Kopalnia
Miechowice" zabrał ze

Szczecina kolejny transport
węgla dla Włoch.

CAF — fot. Weczer

Miatetw L Dgfe-Sacioł w Kiedamigach

spirytusownię
(Inf. wł.) W dniu wczoraj- Z kolei min. Dąb-Kocioł

sżym w- Niedomickich Zakła- złożył podziękowanie dyrekcji
dach Celulozy koło Tarnowa . i wykonawcom za przygoto-
odbyła - się uroczystość uru­
chomienia największej w kra­
ju spirytusowni wytwarzają­
cej z odpadów poprodukcyj­
nych (ługu posulfitowego) spi­
rytus techniczny. Uruchomie­
nia spirytusowni dokonał min.
leśnictwa i przemysłu
drzewnego Jan Dąb-Kocioł.
Następnie dyrektor NZC tow.
J. Osuch złożył informację o

rozwoju zakładu w latach
1950—60. Podkreślił on wiel­
ką ofiarność załogi przy wy­
konywaniu planów produk­
cyjnych, czego najlepszym do­
wodem jest wzrost produkcji
celulozy do 44 tys. ton rocznie.
W .ciągu 10 lat zakład wypro­
dukował ponad 330 tys. ton

celulozy, a wartość produkcji
wzrósła z 70 min złotych w

1951r.do330minzłw1960r.
Uruchomiona spirytusownia

jest nowoczesnym, zautomaty­
zowanym obiektem o zdolnoś­
ci produkcyjnej ponad 5 min
litrów spirytusu rocznie.

wanie do produkcji nowego
obiektu.

Podniosłą chwilą uroczy­
stości było również wręczenie
sztandaru przechodniego zało­
dze NZC za wyniki uzyskane
w współzawodnictwie między­
zakładowym. Ponadto min.
Dąb-Kocioł udekorował 24
członków załogi wysokimi od­
znaczeniami państwowymi za

zasługi w pracy zawodowej.
(ae)

Fabryka Maszyn i Urzą­
dzeń Kluczborku woj. o-

polskie produkuje urządze­
nia transportowo-dźwigowe
oraz urządzenia do produk­
cji płyt pilśniowych.

Część produkcji zakładów
kierowana jest na eksport,
głównie do ZSRR, Chin, I-
ranu, Grecji 1 ZRA.

Na zdjęciu: fragment u-

rządzeń przeznaczonych na

eksport do ZSRR.
CAF — fot. Okoński

Szkolnictwo i oświata są
szczególnie ważnym czynni­
kiem realizacji naczelnego za­
dania naszego pokolenia —

zadania zbudowania socja­
lizmu w naszym kraju. Zna­
czenie rozwoju szkolnictwa i
oświaty — rośnie w miarę
jak postępuje naprzód socja­
listyczna przebudowa .społe­
czeństwa i rozwija ąię socjali­
styczna ekonomika. Rozwój
ekonomiki i rozwój oświaty są
ze sobą nierozerwalnie zwią­
zane, uzupełniają się i wa­
runkują wzajemnie.

VII Zjazd Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego zebrał Się
na obrady na przełomie dwu

Żołnierska przysięga
(INF. WŁ.) Niedziela. Go­

dzina 9. Koszary Jednostki
KBW Ziemi Krakowskiej. Na
rozległym placu tam, gdzie
wznosi się Poczet Chwały,
wzniesiony ku czci bohater­
skich żołnierzy KBW pole- pododdziałami,

Konieczna większa aktywność
członków partii

wgminnych spółdzielniach

•wiersza®*
OBNIŻKA CEN

NARZĘDZI ROLNICZYCH

WARSZAWA (PAP). 19 bm. ule­
gają zmianie ceny detaliczne nie­
których maszyn i narzędzi rolni-.

czych, oleju napędowego oraz

wyrobów hutniczych 1 żelastwa

użytkowego.
Obniżone zostają ceny detalicz­

ne 45 maszyn rolniczych w wy­
sokości od 25 do 50 proc, po­
przedniej ceny detalicznej. Ceny
oleju napędowego — głównego
paliwa dla traktorów i silników

używanych w rolnictwie — obni­
żone zostały średnio o 27 proc.

NOWY PREPARAT
ZDAŁ EGZAMIN

OPOLE (PAP). Zespól naukow­
ców z Instytutu Ciężkiej Synte­
zy Organicznej w Blachowni Ślą­
skiej pod kierownictwiem mgr
D. Nowaka zakończył roczne do­
świadczenia, których rezultatem

jest specjalny preparat nadający
tkaninom cechy, jakie posiadają
tkaniny tzw. noironowe. Jak
wiadowo odzież z tej tkaniny nie

wymaga prasowania.

WALKA I ZAGŁADA
ŻYDÓW W POLSCE

W LATACH 1939—1945
WARSZAWA (PAP). Nakładem

Wydawnictwa MON ukazała się
publikacja albumov.’a pt. „Mę­
czeństwo, walka i zagłada Żydów
w Polsce w latach 1939—1945” za­
wierająca bogaty materiał ikono­
graficzny dotyczący tragicznych
dziejów ludności żydowskiej na

okupowanych przez hitlerowców

ziemiach polskich.

przednio byli karani za kra­
dzieże. Np. w GS Pilica pra­
cował sklepowy zwolniony w

1956 r. za nadużycia, a który
1 obecnie spowodował manko
w. wys. 260 tys. zł. Podobna
sytuacja jest również w in­
nych GS. W Andrychowie z

braku nadzoru powstało man­
kowwys.403tys.zl, w

Oświęcimiu — 325 tys. zł, w

PZGS Sucha — 600 tys. zł.
W czasie dyskusji wskazy­

wano na możliwości szybszego
wzrostu produkcji rolnej. Po­
ważnym utrudnieniem jest je-

(Inf. wł.) W naradzie, jaka
odbyła .się w. Woj. Związku
Gminnych Spółdzielni w Kra­
kowie, wzięli udział członko­
wie partii pracujący w gmin­
nych spółdzielniach oraz

członkowie rad nadzorczych.
Zadania spółdzielczości wiej­
skiej omówiła przedstawiciel­
ka KW PZPR tow. Krystyna
Czekaj, podkreślając szczegól­
nie rolę członków partii w

realizacji tych zadań.
Referentka zwróciła także

uwagę na szereg braków i
niedociągnięć w pz-cy GS, jak ______

. ..

niezadowalająca współpraca z dnak brak rozeznania gleby,
kółkami rolniczymi, niedosta­
teczne zaopatrywanie w środki
do produkcji. Niepokojącym
zjawiskiem są manka, które
w 1950 r. wynosiły 15 min zł,
a za trzy kwartały br. wyno­
szą 8 min zł. Niejednokrotnie
jest to wynikiem zatrudniania
pracowników, którzy już po-

Zebranie wyborcze Klubu
Ziemi Sądeckiej

W Nowym Sączu-odbyło się
zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze członków Klubu Ziemi
Sądeckiej z udziałem przed­
stawicieli sekcji krakowskiej
i warszawskiej.

Sprawozdanie z działalności
klubu — złożył mgr Stanisław
Szoski.

O zainteresowaniu , proble­
mami i pięknetn ziemi są­
deckiej, które w stolicy ciągle
wzrasta m. in. dzięki pracy
„warszawskich sądeczan” mó­
wił Stanisław Żytyński. Warto
tu dodać, że sekcja war­
szawska skupia w swoich sze­
regach aż 186 członków..

Miłe pozdrowienia od sekcji
krakowskiej przekazał prof.
Dobrowolski,

brak mapek gleboznawczych
pozwalających na właściwe
stosowanie nawozów sztucz­
nych.

Należy również przydzielić
większą ilość maszyn, a szcze­
gólnie traktorów dla kółek
rolniczych. Np. w Proszowic-
kiem, najbardziej rolniczym
powiecie woj. krakowskiego,
w samym rejonie 'Wierzbno,
przeznaczonym do komplekso­
wej mechanizacji, w roku
przyszłym znajdować się bę­
dą 42 ciągniki. Już dzisiaj na­
leży pomyśleć o zorganizowa­
niu tam zaplecza remontowo-

warsztatowego. W tym samym
powiecie na zamówionych 8
maszyn czyszczących ziarno,
otrzymano w tym roku jedną.
Poza tym w PZGS-ach daje
się odczuwać brak dobrych
opryskiwaczy roślin.

Kierownik Wydz. Rolnego
KW tow. Wincenty Stachur-
ka wskazał w podsumowaniu
na sposoby poprawienia pracy
członków partii w gminnych
spółdzielniach, jak również na

konieczność lepszej współpra­
cy wszystkich organizacji
społecznych i politycznych na

wsi. (cm)

głych w walce o Polskę Ludo­
wą, uformował się symetrycz­
ny czworobok z żołnierskich
pododdziałów Dowódca Kra­
kowskiej Jednostki KBW, od­
biera raport od dowodzącego

a następnie
przechodzi przed frontem żoł­
nierzy. Uroczystość zaprzysię­
żenia nowo powołanych do
służby wojskowej — rozpo­
częta.

Dowódca Jednostki staje na

trybunie, na której zgroma­
dzili Się przedstawiciele władz,
partii i organizacji społecz­
nych. Po obu stronach trybuny
gęsty tłum żołnierskich rodzin
i znajomych.

Krótkie, proste są słowa do­
wódcy Jednostki. Mówi o zna­
czeniu żołnierskiej przysięgi.
O obowiązkach żołnierza Pol­
ski Ludowej. O chlubnych tra­
dycjach KBW.

— Do przysięgi! — Rozlega
się komenda.

Zamierają żołnierskie szere­
gi. W skupieniu, z powagą i
wzruszeniem, powtarzają rotę
przysięgi: „Przysięgam naro­
dowi polskiemu...”. Przy sztan­
darze składają przysięgę przo­
downicy wyszkolenia.

A potem krótkie przemówie­
nie jednego z nowo zaprzysię­
żonych. Następnie zabiera glos
sekretarz krakowskiego Komi­
tetu Miejskiego PZPR tow.
Skiba. Pozdrowienia i życze­
nia od społeczeństwa miasta
przekazuje żołnierzom wice­
przewodniczący Prez. Rady
Narodowej m. Krakowa — E.
Córa. Nie brak życzeń od za­
łogi „Miraculum”, z którą Jed­
nostka pozosteje w stałym
kontakcie. Życzenia od ucz­
niów i wychowawców Szkoły
Podstawowej nr 42 wypowia­
da z przejęciem malec, ledwie
widoczny na trybunie.

Z kolei odczytanie rozkazu
dowódcy Jednostki o awanso­
waniu d ■stopni kaprala i st.

szeregowca żołnierzy, którzy-
wyróżnili, się w dotychczaso­
wej służbie.

Na koniec defilada, pierwsza
w życiu nowo kreowanych żoł­
nierzy KBW...

Po zakończeniu uroczystości,
czas na spotkania z najbliższy­
mi i znajomymi, którzy licznie
ściągnęli do koszar w tym u-

roczystym dniu żołnierskiej
przysięgi.

Podobna uroczystość miała
miejsce w podhalańskiej Jed­
nostce KBW. (zg).

pięciolatek. Dobiega końca
pomyślna realizacja narodo­
wego planu pięcioletniego na

lata 1956—1960. Szkolnictwo
i cały system oświaty wyko­
nały w tej pięciolatce nie­
łatwe zadania. W tym okre­
sie bowiem w całej pełni wy­
stąpiły skutki wysokiego po­
wojennego przyrostu natural­
nego. Przez szkoły podstawo­
we przesuwał się wyż demo­
graficzny, tj. najliczniejsze
powojenne roczniki młodzieży.
Liczba uczniów w tych szko­
łach w bieżącym roku szkol­
nym jest o 43 proc, większa
niż przed pięciu laty, a liczba
absolwentów klasy VII wzro­
słaz270tys.w1956r.do
388 tys. w br. Szkoły zawodo­
we wykształciły w pięcioleciu
460 tys., a szkolnictwo średnie
ogólnokształcące 146 tys. ab­
solwentów. Blisko 90 tys. stu­
dentów ukończyło w tym
czasie studia wyższe.

Wykonanie tych wielkich
zadań wymagało poważnej
rozbudowy szkolnictwa. W la­
tach 1956—1960 zbudowano
3.200 budynków szkolnych o

22 tys. izb. Z liczby tej 1.870
szkół wybudowano na wsi. Na
budownictwo szkolne i inne
potrzeby inwestycyjne szkol­
nictwa państwo wydatkowało
w tym okresie blisko 10 mld
zł. W przeliczeniu na 1 mie­
szkańca kraju wydawaliśmy
na oświatę i naukę w 1955 r.

380zł,aw1960r.590złrocz­
nie, tj. około 4 proc, dochodu

(DOKOŃCZENIE
PRZEMÓWIENIA NA STR. 2)

w Nowej Hucie
KRAKÓW (PAP) pierwsze 5-lecie swej działal-

skrystalizowało
jego indywidualny kierunek
pracy artystycznej. Jubileuszo­
wą sztukę w reżyserii Jerzego
Krasowskiego widzowie przy­
jęli niezwykle gorąco dając
zarazem wyraz uznania zespo­
łowi za jego dotychczasowe o-

siągnięcia.
5-letni dorobek młodego ze­

społu Teatru Ludowego w No­
wej Hucie — to 30 przedsta­
wionych publiczności dzieł z

czego 10 prapremier, w tym 6
autorów polskich. Na 1200 spe­
ktaklach byio obecnych 400
tys. widzów. Dużym osiągnię­
ciem zespołu . nowohuckiego
jest uwzględnianie w swych
planach repertuarowych pozy­
cji dziecięcych i młodzieżo­
wych. Dotychczasowy okres
pracy potwierdził również Słu­
szność , obranego przez . teatr
kierunku literackiego. Wbrew
wysuwanym tendencjomo ko­
nieczności grania w tym mie­
ście jedynie sztuk lekkich, o

charakterze komediowym o-

kazało się, że pozycje poważne
nie uciekające od drażliwych
poblemów współczesnych moc­
na interesują widownię nowo­
hucką.

Cennym uzupełnieniem do­
robku Teatru Ludowego w No­
wej Hucie był udział w dwóch
festiwalach zagranicznych w

Wenecji i Paryżu.

18 bm. Teatr Ludowy w No- nosci, .które

wej Hucie wystąpił, z prapre­
mierą sztuki Jerzego Krasow­
skiego „Radość z odzyskane­
go śmietnika", według powie­
ści Juliusza Kaden-Bandrow-
skiego pt.: „General Barcz".
Wystawieniem tej pozycji ze­
spół czołowej nowohuckiej pla­
cówki kulturalnej zakończył

l mysia 8 wygodzie jsdróhyeli

Unowocześniamy
tabor kolejowy

Wspomnieć jeszcze należy,
w

no-

po-
ta-
za-

POZNAŃ (PAP)
Przebudowa tradycyjnej

trakcji kolejowej na nowo­
czesną— elektryczną posta­
wiła .poważne zadania
krajowym przemysłem
wy taboru kolejowego,
struktorzy Centralnego
Konstrukcyjnego przy
dnoczeniu Przemysłu Taboru
Kolejowego „TASKO” w Po­
znaniu już. przygotowują o-

pracowania techniczne nowo­
czesnych jednostek „pociągo- __ _ _______

wych”.^ Do. przemysłu należy dowy dużych lokomotyw o

mocy qqq KM.

przed
budo-
Kon-
Biura

Zje-

że „Fablok” rozpocznie
przyszłym roku produkcję
wego typu hamulca dla
trzeb przemysłu budowy
boru kolejowego,, któty
gwarantuje wysoki stopień
bezpieczeństwa nawet przy
rozwinięciu szybkości do 160
km/godz. Zakłady „H. Cegiel­
ski” mają dostarczyć również
pięć spalinowych silników
trakcyjnych polskiej konstru­
kcji, przeznaczonych do bu-

więc obecnie sprawa szybkie­
go rozwinięcia produkcji no­
woczesnych lokomotyw elek­
trycznych, spalinowych i wa­
gonów motorowych, które po­
zwolą na usprawnienie komu­
nikacji, jak również zapew­
nią podróżnym wygodniejszą
i bezpieczniejszą jazdę.

W przyszłym roku zakłady
budowy taboru kolejowego
mają przystąpić do produkcji
kilku nowoczesnych jednostek
o ciekawych rozwiązaniach
konstrukcyjnych. M. in. zna­
ne Zakłady „H. Cegielski” w

Poznaniu rozpoczną produkcję
wagonu motorowego dla po­
trzeb ruchu podmiejskiego o

normalnych peronach. Wagon
ten o mocy 350 KM może roz­
winąć szybkość do 100 km/g.
Jego nowoczesne wnętrze —

bezprzedziałowe — wyposażo­
ne będzie w 48 wygodnych fo­
teli oraz w 8 miejsc tzw. od-
chylnych.

Inny nowoczesny typ wago­
nu motorowego O mocy 150
KM dla kolei wąskotorowej
budować będzie „Konstal”
Chorzów. Wagon ten wyposa­
żony będzie W 34 miejsca sie­
dzące. Natomiast „Fablok” z

Chrzanowa będzie wykonaw­
cą nowego typu lokomotywy
spalinowej o mocy 350 KM.
Zastosowane tu zostaną po
raz pierwszy w Polsce prze­
kładnie hydrauliczne. „Pafa-
wag” przystąpi do produkcji
nowego ulepszonego trójczło-
nu dla potrzeb rucłiu pod­
miejskiego o wysokich pero­
nach.

NIE ZAPOMINAJMY
O NICH

CZYTELNICY

Zbyteczne już Wam

@ KSIĄŻKI
© GRY ŚWIETLICOWE
© SPRZĘT SPORTOWY

I TURYSTYCZNY
© ZABAWKI DZIECIĘCE
© POMOCE SZKOLNE
© RADIOODBIORNIKI
© GARDEROBA itp.

mogą sprawić wiele radości
innym, np. dzieciom z Do­
mów Dziecka, starcom z Do­
mów Rencistów, inwalidom,
ludziom ■potrzebującym po­
mocy.

Czytelnicy
liczymy na Wasze popar­

cie dla naszej noworocznej
akcji pt. — Nie zapominajmy
o nich.

Dary przyjmuje redakcja
„Gazety Krakowskiej”, Kra­
ków, Wielopole 1, III p., Dział

LAJKONIK

9,30,5,44,18
Końcówki band.: 317, 704.

KAROLINKA

1,35,37,4,3,
Końcówki band.: 05.280.

dodatk. 44.

(Inf. wł.) W ub. piątek Pre­
zydium WK ZSL w Krakowie
zorganizowaio naradę człon­
ków Stronnictwa, fachowców-

Łączności z Czytelnikami (co­
dziennie w godz.'od 10 do 17)
oraz Wydział Opieki Społecz­
nej Rady Narodowej m. Kra­
kowa w siedzibie Prezydium
pl. Wiosny Ludów 4 (w godz.
10—15). Jeśli nie możesa
przyjść osobiście, nadeślij dar
pocztą.

Dąry pieniężne można wpła­
cać w PKO — Kraków, I Od­
dział Miejski — nr konta
4-9-1196. Akcja — Nie zapo­
minajmy o nich.

Apelujemy do zakładów

pracy o poparcie naszej
akcji.

Każdy Wasz dar przyczyni
się do tego, iż radośniejszy
będzie Nowy Rok w Domach
Dziecka, Domach Starców, w

rodzinach inwalidów, osób
potrzebujących pomocy.

NIE ZAPOMINAJCIE
O NICH!

Harąda w WK ZSL

rolników pracujących w kół­
kach rolniczych i radach na­
rodowych. Celem narady by­
ło przedyskutowanie zadań i
form pracy w okresie zimo­
wym oraz przygotowanie do
realizacji zadań przyszłego ro­
ku, z uwzględnieniem roli
członków ZSL.

W obradach uczestniczył
członek Plenum NK ZSL — D.

Gałaj. Referat wygłosił sekre­
tarz Prezydium WK ZSL —

W. Korona. W dyskusji m. in.
zwracano uwagę na koniecz­
ność lepszego zaopatrywania
wsi w środki do produkcji.
Instruktorzy rejonowi postu-'
lowali odciążenie ich od na­
wału najrozmaitszych obo­
wiązków tak, by mogli swe

starania koncentrować na za­
gadnieniach produkcyjnych.
Akcentowano także potrzebę
ścisłej współpracy kół ZSL z

organizacjami partyjnymi.
Szereg wniosków zgłoszo­

nych w trakcie dyskusji Pre­
zydium WK ZSL rozpatrzy
w trybie roboczym, (zg)
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XE ŚWIATA

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego WZ

w sprawie Konga

Niewinne
MOBUTU

ZABIEGA O POPARCIE
BELGRAD (PAP). Jak donosi

z Łeopoldyllle agencja Tanjug,
wiadomość o wyjeździe
Kasayubu do różnych
Konga oceniana jest
sorwatorów jako chęć
nia sobie poparcia tych
w przeddzień przybycia do Kon­
ga komisji dobrych usług ONZ.
Mobutu Udaje się w poniedzia­
łek do prowincji równikowej,
prowincję tę odwiedzi Kasaruhu,
który następnie uda się do pro­
wincji Kivu.

GŁÓWNY
WSPÓŁPRACOWNIK

LUMUMBY
W KAIRZE

(RAP). DO stolicy ZRA

w dniu 18 bm. Bernard
stef bezpieczeństwa w

Mobutu 1

prowincji
przez ob-

pozyska-
prowiucjl

jagni

KAIR

przybył
Salamu,
Staaleyyllle i jedna z głównych
osobistości z otoczenia Lumumby.
Został on natychmiast przyjęty
w pałacu Nassera, gdzie około

godziny konferował z członkiem

gabinetu do spraw prezydenckich
Ali Sabri.

KOLEGIUM ELEKTORÓW
DOKONA

W PONIEDZIAŁEK
WYBORU

PREZYDENTA USA

WASZYNGTON (PAP). Kole­
gium elektorów USA zbierze się
dzisiaj, aby postanowić, kto ma

być następnym prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych. Wprawdzie
już Od kilku tygodni opinia pu­
bliczna Stanów Zjednoeżon5'Ch
wie, że nowy prezydent nazywa
gię John F. Kennedy, lecz jego
Wybór będzie dopiero Ostateczny
i uznany oficjalnie, kiedy kole­
gium elektorów przeprowadzi
głosowanie i kiedy w dniu 6 sty­
cznia wynik głosowania podany
zostanie do wiadomości w obu
izbach Kongresu USA.

LIST PROFESORÓW
AMERYKAŃSKICH

NOWY JORK (PAP). 30 profe­
sorów historii z 23 wyższych u-

ezelni amerykańskich wystosowa­
ło list do przyszłego prezydenta
USA Kennedyego i jego sekre­
tarza stanu wzywając ich, by
rozważyli możliwość uznania

przoe rząd amerykański Chińskiej
Republiki Ludowej i Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

ZSRR NAWIAŻE
STOSUNKI

DYPLOMATYCZNE
Z NIGERIĄ?

MOSKWA (PAP). Premier Fe­
deracji Nigerii, Alhadzi Abuba-
kar lafawa Balowa wystosował
do przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Nikity Chruszczo-
wa list, w którym dziękuje za

życzenia i pozdrowienia z oka­
zji proklamowania niepodległości
Federacji Nigerii. Balewa prze­
kazuje rządowi 1 narodowi Związ­
ku Radzieckiego serdeczne życze­
nia.

List informuje również, że rząd
Nigerii rozpatruje sprawę Wy­
miany przedstawicielstw dyplo­
matycznych między ZSRR a Fe­
deracją Nigerii.

USA
ZWIĘKSZAJĄ NAPIĘCIE

W INDOCHINACH
HANOI (PAP). W związku

wysłaniem przez
ezone około 30 okrętów wojen­
nych 1 floty amerykańskiej do

strefy Południowego Wietnamu i
w związku z przybyciem ofice­
rów amerykańskich do bazy woj­
skowej w Touran, dowódca

wietnamskiej armii ludowej ge­
nerał Vo Nguyen Giap złożył
protest na ręce przewodniczącego
Międzynarodowej Komisji Nad­
zoru i Kontroli w Wietnamie.

Wysłanie przez USA okrętów
do Południowego Wietnamu —

stwierdza protest — jest niebez­
piecznym aktem zmierzającym do

zwiększenia napięcia w Wietna­
mie w związku ze wzmożeniem

ingerencji USA w Sprawy Laosu.

i
Stany Z,jedno*

słuszność

swoich
której

do gu-
manier
Manier

XVII
mu się

i Kozicki

„Polityki”

fóamHfsii o stanowisku

koloniiatorów

NOWY JORK (PAP) skie, natomiast kolonizatorzy
Na popołudniowym posie- i eksploatatorzy są niewinni

dzeniu Zgromadzenia Ogólne­
goNZwdniu 17bm.oma­
wiana była sytuacja w Kon­
go. Głos zabrali przedstawi­
ciele Liberii, Kuby, USA, Bel­
gii, Rumunii i Australii oraz

sekretarz generalny ONZ.
Minister spraw zagranicz­

nych Kuby Raul Roa przypo­
mniał w swym przemówieniu,
że Zgromadzenie Ogólne nie­
mal jednomyślnie proklamo­
wało kres kolonializmu.

— Zaaprobowanie tego hi­
storycznego dokumentu —

powiedział Roa — było o-

gromną klęską moralną kolo­
nializmu. imperializm jest je­
dnak jeszcze wystarczająco
silny, by stwarzać niebezpie­
czeństwo dla pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.
Niebezpieczeństwem takim
jest dziś krytyczna sytuacja w

Kongo.
Po przedstawicielu Kuby

przemawiali delegaci USA i
Belgii. Szef delegacji USA
Wadsworth usiłował przedsta­
wić Stany Zjednoczone jako
dobroczyńcę Konga utrzymu­
jąc, że jedynym ich celem
jest udzielenie pomocy na­
rodowi kongijskiemu.

Nawiązując do dwóch po­
wyższych przemówień przed­
stawiciel Rumunii Mezincescu
wyraził pogląd, że gdyby wy­
słuchał ich przybysz z jakiejś
innej planety, odniósłby wra­
żenie. że wrogami narodu kon-
gijskiego są państwa afrykań-

jak jagnięta.
Sekretarz generalny ONZ,

Hammarskjoeld poprzestał na

ponownym przytoczeniu argu­
mentów na rzecz „nieingero-
wania” ONZ w sprawy Kon­
ga i tłumaczył swe stanowi­
sko zbyt małymi uprawnie­
niami, udzielonymi mu przez
Radę Bezpieczeństwa. Zda­
niem Hammarskjoelda, for­
malna decyzja Zgromadzenia
Ogólnego powinna sprowadzać
się do wywierania „moralne­
go” wpływu na Opinię publi­
czną.

Kpt. Kong I.e przyjmuje dary dla
mieszkanek wsi Cadine, w pobliżu
party atak proimpcrialistycznych żołdaków

zolnierzy z rąk
siły rządowe od-
gen. Nosavana.

Fot — CAF

Przemówienie Wl. Gomułki

Ifentlane padło -

legalny rząd
kontynuuje walkę

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych

Chin, królewski rząd Laosu
nadał w sobotę wieczorem
przez radio następujący komu­
nikat:

Amerykańscy imperialiści i
reakcjoniści z Syjamu pomo­
gli zdradzieckiej klice Phou-

my Nosayana — Eoun Ouraa w

ataku na stolicę .Laosu, Vień-
tiane. Przygotowując się do
długotrwałej walki, rząd po­
stanowił opuścić Vientiane. jak
również wycofać z tego mia­
sta kwaterę główną królew­
skich sił zbrojnych.

Jąk donoszą z Laosu, uzbrojone
jednostki Patet Lao na rozkaz

swojego najwyższego dowództwa

atakują buntowników na wszyst­
kich frontach w Laosie. Według

tego samego źródła, oddziały
rządowe znajdujące sie koło

Luang Prabang zdobyły kilka nie­
przyjacielskich posterunków na

przedmieściach tego miasta.
*

HANOI (PAP)
Zwraca się tu Uwagę, że

wojskami Nosavana, które za­
atakowały Vientiane dowodzą
oficerowie amerykańscy. Sta­
ny Zjednoczone — oświadczył
Souphanouvong — ściągnęły
ze Syjamu do Laosu działa po­
łowę, a syjamska artyleria o-

strzeliwała Vientiane i jego o-

kolice.

biegłym okresie, nadal będzie ■
wzrastać liczba dzieci napły­
wających do szkół podstawo­
wych. W br. mamy w kraju i
4,5 min dzieci w wieku T—13
lat, W roku 1965 liczba ta
wzrośnie do blisko 5 min.

Równocześnie dziecięcy wyż ,

demograficzny, z ubiegłej pię-
'

ciolatki. poczynając, od bieżą- ,

cego roku przekształca się w

wyż młodzieżowy. Najliczniej­
sze powojenne roczniki osią­
gają obecnie wiek szkolnictwa .

zawodowego i średniego.
Tym licznym rzeszom mło­

dzieży musimy. zapewnić moż­
liwości nauki, zdobywania za­
wodu, a niedługo potem miej­
sca pracy. Jest to bardzo po­
ważne zadanie wymagające
Wielkiego wysiłku całego na­
rodu. W 1965 r. szkołę podsta­
wowa ukończy ponad 600 tyś. 1
absolwentów. Aby zachować
w tych warunkach obecny sto­
pień dostępności kształcenia
się w szkołach zawodowych i
liceach ogólnokształcących na­
leżałoby liczbę uczniów w tych
szkołach zwiększyć dwukrot­
niez913tys.w1960r.oz'
górą 1.850 tys.

Dlatego też plan pięcioletni Za.
kładu poważną rozbudowę szkol­
nictwa. Przewiduje się wybudo­
wanie 38 tyś. izb szkolnych oraz

znaczne polepszenie wyposażenia ;
szkól. Ilość miejsc w szkołach za­
wodowych dla młodzieży niepra­
cującej wzrośnie do 1965 r. o 800

tysięcy, w szkołach dia pracują­
cych uczyć się będzie 550 tys. osób.
Dwukrotnie Wzrośnie liczba absol­
wentów liceów ogólnokształcą­
cych. Wyższe uczelnie przyjmować
będą co roku 39 tysięcy studen­
tów.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
narodowego, przeznaczonego
do podziału.

Rosnące zadania szkolnic­
twa wymagały poważnego wy­
siłku dla zapewnienia dopły­
wu do szkół nowych nauczy­
cieli. Zakłady kształcenia na­
uczycieli nie licząc uniwersy­
tetów' opuściło w bieżącym
pięcioleciu 58 tys. absolwen­
tów, a liczba zawodowo czyn­
nych nauczycieli wzrosła ze

148 tys. do 194 tys.W ostatnich latach pań­
stwo ludowe uczyniło
róWhibż wszystko, co

możliwe dla poprawy warun­
ków bytu nauczycieli. W 1955
roku płace nauczycieli kształ­
towały się nń niskim pozio­
mie. Średnia miesięczna pła­
ca nauczyciela wynosiła
wówczas 1.977 zł. W latach
1955—1960 nauczycielstwo
otrzymało trzy podwyżki płac.
Łącznie wydatkowano na ten
cel blisko 1,5 mld zł w skali

rocznej. Ponadto w 1958 t.
obniżono kosztem 238 min zł
wymiar godzin dla nauczycieli
szkół podstawowych. W rezul­
tacie średnia miesięczna płaca
nauczyciela podniosła się do
1.727 zł. Państwo nasze prze­
znaczyło W ubiegłej pięcio­
latce na polepszenie warun­
ków bytu nauczycielom pro­
porcjonalnie więcej niż, innym
grupom pracującym.

Rozwój Szkolnictwa w na­
szym kraju umożliwił Za­
sadniczą poprawę warunków
pracy szkoły i nauczycielstwa
w porównaniu z okresem
przedwojennym.

Dwukrotnie wzrosła liczba
nauczycieli szkól podstawo­
wych, o ponad 54 proc., zwię­
kszyła się liczba izb szkol­
nych. Umożliwiło to zmniej­
szenie liczby uczniów przypa­
dających na jednego nauczy­
ciela o blisko połowę 1 pra­
wie o 40 proc, liczby uczniów
uczących się w 1 izbie szkol­
nej.

Kraj nasz, niegdyś jeden z

najbardziej zacofanych w Eu­
ropie w dziedzinie oświaty,
wysunął się w latach władzy
ludowej do rzędu krajów przo­
dujących pod względem po­
wszechności nauczania podsta­
wowego oraz rozwoju szkol­
nictwa średniego i wyższego.

W najbliższym pięcioleciu, spodarka i całe społeczeństwo
chociaż nieco wolniej niż w u- coraz pełniej korzysta z owo-

W
3 współczesnym święcie
rozwija się historyczne
współzawodnictwo dwu

systemów społecznych — so­
cjalistycznego i kapitalistycz­
nego. Wynik tego współzawod­
nictwa rozstrzyga się nie tylko
w sferze produkcji. Nie mniej
Ważną jego płaszczyznę stano­
wią szkoły, uczelnie, pracow­
nie naukowe.

W piętnastoleciu Polski Lu­
dowej wykształciliśmy w szko­
łach zawodowych 1.400 tys. o-

sób, a w wyższych uczelniach
233 tys. osób. Cztery piąte
współczesnej inteligencji pol­
skiej zdobywało wiedzę i za­
wód już w Polsce Ludowej.
W ostatnich latach nasza go-

KOMENTATOR-

Prowokacja
W Paryżu obraduje rada NATO przy

udziale ministrów spraw zagrani­
cznych, obrony i skarbu państw
atlantyckich. Już w pierwszym

dniu obrad padło oświadczenie, które zdaje
się jasno określać, nad czym radzić będą
politycy atlantyccy. Minister Herter imię-*
niem rządu USA zgłosił gotowość udostęp­
nienia NATO atomowych łodzi podwod­
nych, wyposażonych w 16 wyrzutni rakiet
„Polaris” każda. A także dalszych 100 ra­
kiet „Polaris”, również wyposażonych
w głowice atomowe, które dostosowane
będą do wystrzelenia z baz pływających
lub lądowych. W ten sposób Herter zapo­
wiedział realizację planu Norstada, prze­
widującego utworzenie z NATO „czwarte­
go mocarstwa atomowego”.

Ta pierwsza zapowiedź daleka jest jesz­
cze od realizacji. Po pierwsze same Stany
Zjednoczone dopiero przystąpiły do wy­
konania planu budowy podwodnych łodzi
atomowych z wyrzutniami dla rakiet „Po­
laris”. Jak dotąd dysponują tylko dwoma
takimi łodziami podwodnymi. Realizacja
planu przewidziana jest na kilka lat.
Także wiee przyrzeczona dostawa tych
łodzi dla NATO nastąpić może dopiero po
upływie kilku lat. Podobnie jest z rakie­
tami „Polaris”. Tych 100 rakiet USA będą
mogły dostarczyć dopiero za cztery lata.
Po drugie, USA skończyły już z dobro­
czynnością dla swych europejskich soju­
szników. Dostarczą łodzie i rakiety, ale pod
warunkiem, że mocarstwa zachodnio­
europejskie zwiększą swój wkład w koszta
utrzymania sił NATO. Zanim więc zapo­
wiedź przybierze realniejsze kształty, roz­
strzygnięte być muszą nroblemy finanso­
we. Jak wiadomo, W. Brytania a zwłasz­
cza Francja nie wykazują wielkiej goto­
wości do zwiększania wydatków na cele
NATO. Kłopoty finansowe zmniejszyć mo­
że co prawda pospiesznie wyrażona przez
NRF gotowość sfinansowania w całości za-■

kupu 5 łodzi podwodnych. Będzie to jed­
nak zapewne powiązane z warunkami,
których nie wszyscy sojusznicy Adenauera
zechcą zaakceptować. Jest i trzeci warunek
realizacji planu Hertera — zgoda nowej
administracji waszyngtońskiej. Kennedy
nie wypowiedział się jeszcze na temat pla­
nu Norstada i nie wiadomo, jakie zajmie
stanowisko,

A zatem uzbrojenie sił NATO w broń
atomową nie zostało jeszcze definitywnie
postanowione. To nie zmienia wcale wagi
faktu, jaką posiada oświadczenie, złożone
przez Hertera w Paryżu. Oczywiście de­
batujący w Paryżu politycy atlantyccy ar­
gumentować będą, że jedynym celem
utworzenia z NATO „czwartego mocarstwa

atomowego” jest nadanie sojuszowi siły
„odstraszającej”. To przecież ulubiony ar­
gument strategów z Pentagonu. Tylko
trudniej im przychodzi z uzasadnieniem,
kogo ta siła ma „odstraszyć”. Zwłaszcza
obecnie, gdy narada moskiewska wystąpiła
z ponowną proklamacją polityki pokojo­
wego wspóistnienia, gdy 81 partii komuni­
stycznych i robotniczych z całego świata
zwróciło się z płomiennym apelem do na­
rodów o walkę dla zachowania pokoju.
W tej sytuacji ofertę Hertera można uwa­
żać tylko za prowokację. Tym większą, że
broń atomowa oddana zostanie w ręce
Bundeswehry. Bonn będzie współdecydo­
wało o użyciu broni atomowej. Wpływ
NRF na taką decyzję będzie tym większy,
że właśnie ostatnio gen. Heusinger miano­
wany został przewodniczącym stałego ko­
mitetu wojskowego NATO z siedzibą
w Waszyngtonie. Ten sam Heusinger, któ­
ry pełniąc funkcje szefa wydziału opera­
cyjnego sztabu generalnego Hitlera, opra­
cowywał plany napadu na Związek Ra­
dziecki i ponosi odpowiedzialność za po­
pełnione tam zbrodnie wojenne.

JAN PELCZARSKI

coraz pełniej korzysta z owo­
ców wielkiego przełomowego
Tozwoju oświaty, który doko­
nał się w pierwszym dziesię­
cioleciu Polski Ludowej. Ab­
solwenci naszych szkół i uczel­
ni wzbogacają doświadczeniem
praktycznym swa wiedzę na­
bytą w szkole. Wielu z nich
wyrosło już w zakładach pra­
cy na wysokowartościowych i
cennych dla gospodarki naro­
dowej pracowników. Dziś roz­
wijają oni coraz pomyślniej
polską myśl techniczną, do­
skonalą produkcję, konstruują
nowe maszyny i urządzenia.

Jest oczywiste że szybki
rozwój nauki i techniki oraz

uprzemysłowienia kraju musi
pociągnąć za sobą daleko idą­
ce konsekwencje w szkolnic­
twie, musi powodować zmiany
w programach 1 metodach
nauczania.

Obecnie nasze szkolnictwo,
szczególnie powszechne i
ogólnokształcące posiada w

tym zakresie liczne braki. Nie
zapewnia absolwentom nie­
zbędnego we współczesnych
warunkach poziomu wiedzy,
zwłaszcza w zakresie matema­
tyki, fizyki, chemii i biologii.

Nie odpowiadający współ­
czesnym potrzebom poziom
wykształcenia absolwentów
szkolnictwa podstawowego i

ogólnokształcącego odbija się
ujemnie na szkolnictwie za­
wodowym i wyższym.

Szkoły zawodowe nadmier­
nie dużo czasu poświęcają na

uzupełnianie wiedzy ogólnej,
ucznia, a zbyt mało na

praktyczną naukę zawodu.
Praktyczna nauka zawodu od­
bywa się często wyłącznie w

warsztatach szkolnych, cho­
ciaż wiadomo, że w zakresie
większości przemysłowych
kwalifikacji robotniczych mo­
żna skuteczniej nauczać za­
wodu w procesie pracy, bez­
pośrednio w zakładzie prze­
mysłowym, z pomocą bardziej
nowoczesnego parku maszy­
nowego,! pod wychowawczym

wpływem kolektywu robotni­
czego.

Szczególnie
trudne problemy

rozwiązać musi oświata na

wsi. Najżywotniejsza inte­
resy narodu wymagają, aby
młodzieży pozostającej na wsi
zapewnić powszechnie podsta­
wową wiedzę w zakresie za­
sad nowoczesnej gospodarki
rolnej.

Przygotowanie młodzieży
do zawodu rolnika w sposób
bardziej nowoczesny, można

zapewnić na drodze szybkie­
go upowszechniania szkół
przysposobienia rolniczego.

Wszystko wskazuje na to,
że w niedalekiej przyszłości
niezbędne będzie przedłużenie
okresu trwania szkoły podsta­
wowej o jeden rok, w celu
umożliwienia gruntownych re­
form w programach naucza­
nia wszystkich typów szkół.
Sprawa reformy szkolnej i
zadań szkolnictwa podstawo­
wego, zawodowego i średnie­
go ogólnokształcącego będzie
w najbliższym czasie przed­
miotem obrad plenum Komite­
tu Centralnego naszej partii.

W naszych warunkach przy
wysokim przyroście natural­
nym reforma ustroju szkolne­
go, wprowadzenie 8*letniej
szkoły podstawowej wymaga
czasu oraz ogromnego wysiłku
całego społeczeństwa. Chodzi
bowiem nie o arytmetyczne
Zwiększenie lat nauki; Nie .

przyniosłoby to nikomu po­
żytku i nie rozwiązałoby
żadnego problemu. Od refor­
my szkolnictwa oczekiwać na­
leży zasadniczej, jakościowej

■poprawy kształcenia i wycho­
wywania młodzieży. Dlatego
trzeba ją dobrze i gruntownie
przygotować.

Reformę ustroju szkolnego
należy przygotować na szero­
kim froncie, opracowywać
programy i podręczniki, roz­
szerzać bazę materialną szkół,
a przede wszystkim kształcić
nowych nauczycieli i podnosić
kwalifikacje już pracujących.
Im wyższy będzie poziam nau­
czania w obecnej szkole tym
łatwiej dokonamy w przyszło­
ści reformy ustroju i tym lep­
sze będą jej wyniki.

Zadań socjalistycznej szkoły
nie wyczerpuje postulat wyso­
kiego poziomu nauczania i na­
leżytego przygotowania mło­
dzieży do pracy zawodowej.
Nasza szkoła powinna kształ­
cić pracowników socjalistycz­
nego społeczeństwa, pełnych
inicjatywy i poczucia społecz­
nej odpowiedzialności, ludzi
racjonalistycznie myślących o-

raz rozumiejących problemy
świata i narodu.

Wychowawcze
1 nauczające

zadania szkoły stanowią
dwie nierozerwalnie ze

sobą związane strony pracy
pedagogicznej. Ustrój socjali­
styczny stwarza warunki peł­
nego rozwoju osobowości ludz­
kiej oraz warunki rzeczywi­
stego i pełnego udziału obywa­
teli w kształtowaniu życia
społecznego. Do tej twórczej
aktywności powinna szkoła
przygotować młode pokolenie
w procesie pracy wychowaw­
czej i nauczającej.

Fundamentalną podstawą
socjalistycznego systemu mo­
ralnego jest przekonanie, że
osobista pomyślność jednostki
jest nierozerwalnie związana
z pomyślnością ogółu, społe­
czeństwa, narodu, wszystkich
ludzi pracy. Tylko praca i
działalność przynosząca ko­
rzyść społeczną, może stwo­
rzyć właściwe pole dla rozwo­
ju Indywidualnych talentów i

uzdolnień. Taki stosunek do
życia, do spraw osobistych i
społecznych winna kształtować
szkoła socjalistyczna całą swą
działalnością, rozwijać świado­
mość społeczną uczniów, krze­
wić zamiłowanie i szacunek do
pracy, wpajać im uczuciowe
związki z walką mas pracują­
cych o pokój i socjalizm, wy­
chowywać ich" na uczciwych,
miłujących swój naród, a ró­
wnocześnie głęboko i szczerze

internacjonalistycznych oby­
wateli naszej Ludowej Ojczy­
zny.

Nauczyciel jest centralną
postacią systemu oświa­
ty. Jego postawa społecz­

na, poziom wiedzy i kwalifi­
kacji pedagogicznych — decy­
dują w ostatecznym rachunku
o obliczu szkoły. Nauczyciele—
to równocześnie wielka ofiar­
na armia inteligencji pracują­
cej, najliczniejszy oddział pra­
cowników oświaty i kultury.
Nauczyciel dociera wszędzie,
w każdej miejscowości pełni
swą postępową misję społecz­
ną 1 kulturalną. Nauczyciel­
stwo polskie nieraz w prze­
szłości dowiodło swego odda­
nia dla sprawy postępu i so­
cjalizmu. Partia nasza nie
wątpi, że obecnie nauczyciel­
stwo tym bardziej nie poszczę-
dzi wysiłków, aby uczynić pol­
ską szkołę w pełni nowocze­
sna, jeśli chodzi o treść i me­
tody nauczania oraz żc prze­
poi ono eały proces wychowa­
nia młodzieży szlachetnym!
socjalistycznymi ideałami.

Nowa Kultura

w numerze 51—52 ogło­
siła przyznanie dorocznej
nagrody literackiej Stani­
sławowi Wygodzkiemu za

tom opowiadań pt. „Kon­
cert życzeń” oraz dwa wy­
różnienia dla młodych pi­
sarzy — Maciejowi Pat­
kowskiemu (książka pt.
„Południe”) i Markowi, Ja­
rosławowi Rymkiewiczowi
za tom wierszy pt. „Czło­
wiek z głową jastrzębia".

W tym samym nu­
merze „Nowej Kultury”
podano wyniki konkursu
„Nowej Kultury” oraz

„Książki i Wiedzy” na o-

powiadanie o tematyce
współczesnej. Jedną z

trzech drugich nagród, o-

bek Leszka Proroka i An­
drzeja Szypulskiego — zdo­
była ANNA STRONSKA
Z KRAKOWA za opowia­
danie pt. „Krzyż”. Nigdy
nie przypuszczałem, że bę­
dę mógł podać Czytelnikom
„Przeglądu czasopism” tak
miłą wiadomość; laureat­
ka konkursu „Nowej Kul­
tury” jest bowiem dzienni­
karzem w „Gazecie Kra­
kowskiej”, gdzie od lat
zajmuje się reportażem
społecznym. Anna Stroń-
ska wyróżniona już była
w zeszłym roku nagrodą
przyznawaną dla młodych
dziennikarzy. Nagroda im.
Juliana Bruna już w ze­
szłym roku zwróciła uwa­
gę na nieprzeciętny talent
naszej koleżanki redakcyj­
nej. Jak się orientujemy —

Anna Strońska nie rezy­
gnując oczywiście z pogłę­
bienia i rozszerzenia za­
kresu swoich reportaży —

przygotowuje kilka dal­
szych opowiadań.

Koleżance Annie Stroń-
sklcj tkładamy serdeczne
gratulacje i z niecierpli­
wością czekamy na opubli­
kowanie przez „Nową Kul­
turę” nagrodzonego opo­
wiadania.

Fronty —

zarysowują się
W nrze 51 „Przeglądu

Kulturalnego” Julian Przy­
boś ogłosił „List do młode­
go poety". Jest to nader o-

ryginalna próba omówie­
nia tomu poezji Jarosława
Marka Rymkiewicza „Czło­
wiek z głową jastrzębia’’.
Tak, tak! Jest to ten sam

poeta, który odznaczony
został nagrodą „Nowej
Kultury” dla młodego pi­
sarza. Przyboś atakuje mi-

mo przyjaznego tonu „Li-
stu” — młodego poetę.
Znakomitemu awangardy-
ście nie przypada
stu przybieranie
Morsztynowych.
polskiej literatury
wieku. Nie podoba
sztuczność i papierowość
wersyfikacji, poza, peruka,
broda, stylizacja. Teraz to

już na pewno musimy za­
jąć się bliżej tym tomi­
kiem. Rozbieżność sądów
jury „Nowej Kultury” i
jednego z czołowych pol­
skich poetów jest tak de­
nerwująca, że czytelnik
pism kulturalnych nie
zważając na autorytety —

sam sprawdzi
sądów.

Wańkowicz
W 51 n-rze

Melchior Wańkowicz daje
nam „Ląd wyłoniony" —

reportaż o zagospodarowa­
niu Żuław. Reportaż real­
ny, spokojny, rzeczowy
Materiał, jaki zebrał Wań­
kowicz daje podstawy do
optymizmu — potrafiliśmy
oto osuszyć Żuławy zalane
przez cofających się w

popłochu w roku 1945
Niemców. Wańkowicz roz­
mawiał z dyrektorami
PGR-u, gospodarzami in­
dywidualnymi. Z agrono­
mami. I mimo że jeszcze
nie najlepiej wszędzie w

tych PGR-ach, a rozwój
hodowli i zwiększenie wy­
dajności plonów zbóż cią­
gle jest problemem palą­
cym, to jednak „wyłazi
się z biedy . Z początku
wolno, teraz coraz szyb­
szym tempem”.

Kilka
czytamy
reportaż
kiego o

kiej pt.
tów”. Kozicki
polskich robotników
nych i właścicieli niektó­
rych gospodarstw — w o-

kolicy Amiens. Kapitalny
materiał socjologiczny,
który niejednemu miesz­
kańcowi Polski wyjaśni
istotę przemian, jakie się
w naszym kraju dokonały.
Kozicki obala mity — po-
daje, że przeciętny zaro­
bek robotnika rolnego w

departamencie Somfrie wy­
nosi ok. 40 tys. franków
miesięcznie. Najemni ro­
botnicy rolni pracują nie­
zwykle ciężko w konku­
rencji z maszyną. Mity o

milionach i superkomfor-
towym życiu umierają

: śmiercią naturalną po lek-
turze reportażu Kozickie-

stron dalej •—

w . „Polityce”
.Stefana Kozic-
Polonil francus-
„Na drodze mi-

odwiedził
rol-

KOMUNIKAT
■KOMISJI ROZDZIAŁU ROBOT DLA WOJEWÓDZTWA

KRAKOWSKIEGO I M. KRAKOWA

Komisja Rozdziału Robót dla Województwa Krakowskiego
1 m. Krakowa na podstawie Zarządzenia Nr 64 Przewocfii-

czącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów z dnia 5

grudnia 19U0 roku w sprawie rozdziału robót budowlano-

montażowych oraz instrukcji Zespołu Budownictwa Komisji
Planowania stanowiącej załącznik do tego Zarządzenia, po-
daje do wiadomości, co następuje!

Wszyscy inwestorzy, których zamierzenia inwestycyjne na

rok 1961 zlokalizowane są na terenie województwa krakow­
skiego i m. Krakowa i które zostały wprowadzone do za­
twierdzonego planu inwestycyjnego zobowiązani są w nie­
przekraczalnym terminie do dnia 31 grudnia br. złożyć za­
mówienia na wykonywanie robót budowlano - montażowych,
w przedsiębiorstwach wykonujących roboty inwestycyjne,
na wzorach RR-1 .

Zamówienia te, stanowiące podstawę prawną do zawarcia

umowy, muszą być zaopiniowane przez właściwe oddziały
banków finansujących, w zakresie przygotowania dokumentacji
projektowo-kosztorysowej i środków finansowych.

Przedsiębiorstwa wykonawstwa inwestycyjnego rejestrować
będą tylko zamówienia posiadające wyżej wymienioną opinię
banku.

Przedsiębiorstwa budowlano-montażowe przesyłają Komisji
Rozdziału Robót wykazy robót proponowanych do przyjęcia
i proponowanych do odmowy, w nieprzekraczalnym terminie do
dnia 11 stycznia 1961 roku. Do wykazów przedsiębiorstwa zo­
bowiązane są dołączyć wszystkie oryginały zamówień.

Komisja podkreśla, że zamówienia obowiązują wszystkich in­
westorów bez względni na to, czy zgłoszenia wstępne, zlecone
w poprzedniej akcji zleceń, były przyjęte, czy też nie.

Wszelkich bliższych informacji udziela Sekretariat KRR
w gmachu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kra­
kowie przy ul. Basztowej 22, pok. 617, lub telefonicznie pod
nr 588-60, wewn. 477 lub 476, w godzinach od 9 do 12.

Przewodniczący Komisji Rozdziału Robót
dla .Województwa Krakowskiego i m. Krakowa

mgr JULIAN REJDUCH

Przewodniczący WKPG

go. Chociaż reporter od­
wiedza również tych ludzi,
którzy się albo „wżenili w

ziemię”, albo nabyli kilka
hektarów ziemi za

zupełnie
wyrzeczeń. Robotnicy rol­
ni, polscy emigranci
Francji rozumują katego­
riami Polski XX-lecia.
Równocześnie robotnicy cl
dziwią się żebractwu nie­
których krewnych w kra­
ju. W każdym razie „Ka­
puśniakowa dała na zbiór­
kę na szkoły 1000-lecia aż
1000 franków, bo jej sio­
stra w Polsce za nauczy­
cielkę się została”. Bardzo
wiele córek Kapuśniako­
wej, krewnych Kapuśnia­
kowej, zdobyło dzisiaj w

Polsce Ludowej nie tylko
kwalifikacje nauczyciel­
skie, ale pracuje na odpo­
wiedzialnych stanowiskach
naukowych. (J)

cenę
monstrualnych

we

Depesza
I. Chrnszczowa
do Ferhat Abbasa

KAIR (PAP)
Odpowiadając na depeszę

premiera Tymczasowego Rzą­
du Republiki Algierskiej Fer-
hata Abbasa N. S. Chruszczów
dał wyraz „niewzruszonej pe­
wności, że jakkolwiek szaleli­
by kolonizatorzy, nie uda się
im utrzymać w Algierii ha­
niebnego reżimu kolonialnego
— podobnie jak nie da się gó
utrzymać w innych strefach
świata, w których słońce wol­
ności i niezawisłości narodo­
wej wprawdzie jeszcze nie
wzeszło, ale wzejdzie z pew­
nością i to już niedługo”.

N. S . Chruszczów pisze dalej, że

tragiczne wydarzenia w Algierii
wzbudziły sprawiedliwy gniew 1

głębokie oburzenie całego narodu

radzieckiego, którego sympatie są
całkowicie po stronie bohaterskie­
go narodu algierskiego.

'--

Budownictwo w ZSRR
Ogólny widok Hydroelektrowni im. Lenina na Wołdze,

W dniu 16 grudnia 1960 r. zmarl nagie

kol. EDWARD ZYCH
lat 60

długoletni pracownik przemysłu cementowego, były
główny księgowy Cementowni „Szczakowa”.

W Zmarłym tracimy dobrego pracownika i ser­
decznego kolegę.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
POP i ZAŁOGA CEMENTOWNI

NOWA HUTA
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W jednej
2 szuflad
kuli ury

Słuchając wypowiedzi na

pewnej konferencji poświę­
conej koordynacji poczy­

nań upowszechnieniowych w

kulturze, łatwo ulec można by­
ło minorowym myślom. — Cóż
tu mówić o koordynacji, kiedy
tak poważny partner jak Zwią­
zki Zawodowe odwołując się
na swoją niejako odrębność za­
dań 1 celów dość mgliście mó­
wi o wspólrrej płaszczyźnie. A
orzecież całość działania nale­
ży zasadzać na dobrowolności
i zrozumieniu.

Skąd u nas taka potrzeba
szufladkowania gestii i kom­
petencji? — Jedna jest prze­
cież kultura narodowa i naj­
zdolniejsi, ofiarni ludzie, bez
różnicy legitymacji (powiedz­
my Związku Zawodowego Che­
mików czy kółka rolniczego)
służą jej upowszechnieniu, ro­
zwijaniu i propagowaniu.

Z takimi myślami opuszcza­
łem wspomnianą konferencję
zamierzając szukać potwierdze­
nia lub zaprzeczenia własnych
osądów w konfrontacji z prak-
tyką terenu. Co dzieje się w tej
dziedzinie np. w zakładowych
domach kultury? Jak tam, bli­
sko spraw ludzkich, zamówie­
nia społecznego, tam gdzie co

dzień spotykają się z sobą
działacze kulturalni przedsta­
wia się płaszczyzna współdzia­
łania uzupełniania zasobów
sil?

Jeśli wyjazd — to tylko do
Tarnowa. Miasto to i powiat
wypadły najgorzej w ocenie
■wizytującej Komisji z wyso­
kiego szczebla. Właściwie nikt
tam nic nie robi, a już szcze­
gólnie Miejska Rada Narodo­
wa, która, jak to głosiła in­
formacja Centralnej Komisji
Koordynacyjnej, dwudziesto­
ma pięcioma tysiącami złotych
rocznie zbywa całe upowszech­
nienie kultury. Prezydium
MRN nie posiadając -własnych
placówek KO uważa, że jest
całkowicie zwolnione z obo­
wiązku opiekowania się i nie­
sienia pomocy placówkom in­
nych instytucji i organizacji w

mieście — dowiadujemy się
z tego samego źródła informa­
cji.

— Hm, Jeśli tak, wówczas w

niezmiernie c'ekawej roli
znajdują się w Tarnowie zwią­
zkowe placówki kulturalne. Je­
śli bowiem one przy tym są
obiektami zamkniętymi to 70

tysięcznemu miastu pozostaje
akurat tyle rozrywek kultural­
nych w ile okolicę tę wyposa­
żyła natura.

Jakże, na szczęście jednak
odległa jest tu praktyka od
tego co zobaczono okiem przy­
branym w stołeczne okulary.
Nawet nie o to chodzi, że Miej­
ska Rada Narodowa wysupłała
nie 25 tys. złotych na ducho­
wą strawę dla swych wybor­
ców, ale — bagatelka — po­
nad 1,5 min złotych w jed-
nwn roku. Gros oczywiście o-

wej sumy pochłonął remont i
adaptacja 10 tysięcy m5 kuba­
tury liczącego Młodzieżowego
Domu Kultury. Takiej subtel­
ności można przy centralnej
wizytacji nie dostrzegać.*

Przy jednej z bocznych ulic
Tarnowa, w budynku ozna­

czonym emblematami zawodu
metalowca mieści S:ę Dom
Kultury Zakładów M—7. Mrok
późno jesiennego wieczoru roz­
praszają rzęsiście oświetlone
okna i gwar głosów. Z dużej
sali dobiega głos choreografa
p. Preissowej. Dzieci pracow­
ników Zakładów ćwiczą sło­
wiański taniec. Dzieci, mło­
dzież — najbardziej chyba roz­
budowany dział pracy taj pla­
cówki. Słusznie. Dzieci i mło­
dzież nie zawsze mogą nau­
czyć się kultury dnia codzien­
nego w domu. A człowiek —

żadne to odkrycie — nabiera
przyzwyczajeń kulturalnych
za młodu.

W innym skrzydle budynku
ćwiczą zespoły muzyczne,
gdzieś tam prowadzi zajęcia
grupa artystyczna, a obok w

ciszy i spokoju starsi ludzie
tkwią w fotelach ze wzrokiem
zatopionym w czasopismach.
Opodal klub bridżystów roz­
grywa swoje szlemiki, nie do­
strzegając bynajmniej grupy
harcerskiej pilnie adaptującej
piwnice na swój użytek. Spra­
wdzam jeszcze w szatni, tu

najlepiej widać frekwencję.
Tłoczno. Zajęte jakieś 250 wie­
szaków. Zwykły dz‘eń Domu
Kultury Zakładów M—7. Ju­
tro odczyt naukowca, potem
spotkanie z literatem, dysku­
sja w zespole czytelniczym.
Zwykie codzienne funkcje pla­
cówki. Dom Kultury, którego
budżet na te właśnie funkcje
jest akurat 10 razy mniejszy,
niż sobie niektórzy zazdrośni
o efekty wyobrażają.

Tytuł sugeruje „osobną" szu­
fladę związkowej kuitury. Nie­
którzy działacze związkowi
być może tylko źle rozumiani
zbyt często podkreślają odręb­
ność form i niejako celów swej
działalności kulturalnej. ich
adwersarzy niepokoi często ten

pogląd, który w rezultacie zre­
sztą nie znajduj? potwierdź
nla w praktyce. Na odczyt,
skusję i wszystkie bezpł
imprezy, poza pracownik
zakładów. nrzvchndza

Związkowego Domu Kult
kto cnce. Jeśli tylko nie jest
to uwarunkowane brakiem
miejsca. Ewidentnym tego
przykładem jest DK M—7.

Dla ilustracji przytoczmy kli­
ka przykładów. Otóż w Tarno­
wie istnieje dopiero od 2 mie­
sięcy Poradnia dla ruchu ama­
torskiego. Dotąd funkcję tę,
acz nieoficjalnie, spełniał wła­
śnie Dom Kultury M—7. W
iluż gromadach zespoły tań­
czyły w pożyczanych tu pasia­
kach, w ilu grały przedstawie­
nia korzystając z kostiumów
„od Preissa".

Nie tak dawrto jeszcze zda­
rzały się pretensje do kierow­
nika DK M—7 Jana Preissa za

niektóre formy pracy jego Do­
mu Kultury. Życie udowodniło

jego rację. Któregoś np. dnia
Preisś orzekł:

— Cóż to za pornoc dla wsi
jeśli my czasem gdzieś tam w

Ciężkowicach zagramy czy po­
śpiewamy chłopom. To Się mo­
że podobać albo nie, ale poza
chwilą rozrywki śladu nie
pozostawi. Czyż nie lepiej np.
na naszych kursach przeszko­
lić trochę wiejskich kapelmi­
strzów poduczyć choreografii
ludzi prowadzących zespoły w

gromadach, pomóc reżyserom
wiejskim. I w tym kierunku
poszła łączność Domu Kultury
z powiatem.

Ą w mieście, w dużym 70-
tyśięczmym mieście pozbawio­
nym dotąd własnego Domu
Kultury? — Okazało się, że
Zakładowy Dom Kuitury i tu

„•Wszedł'1 głęboko w środowi­
sko. Tak się jakoś „złożyło",
że inicjatorem, a także reali­
zatorem pomysłu budowy am­
fiteatru był Jan Preisa, kiero­
wnik Domu Kultury Zakładów
M—7. A obiekt ten nie jemu
czy Domowi Kultury, ale mia­
stu był szczególnie pilnie po­
trzebny. Amfiteatr powstał bez
dotacji, subwencji. Mąło kto
wie nawet w mieście ile trudu
wnieśli tu ofiarni pracownicy
związkowej placówki M—7
Nie powiedzieli: to nie nasza,
nie związkowa sprawa.

Właściwie miejsca by nie
starczyło na wyliczanie stycz­
nych, gdzie spotykają się
działacze związkowi z M—-7 z

potrzebami kulturalnymi mia­
sta. Wystawy, pokazy mody,
kluby racjonalizatorów, do­
szkalanie kadr różnych branż
t- miasto korzysta z tego bez
żenady, a Dom Kultury służy
ani Wymawiając, aini zapłaty
czy wdzięczności oczekując.
Owszem, bogatsze placówki
miejskie uczestniczą czasem w

kosztach organizacji imprez.
Uboższe bywają współgospoda­
rzem na zasadzie swoich po­
trzeb, które Dom Kultury u-

waża za wspólne w działalno­
ści, zmierzającej do kultural­
nego przeobrażenia środowi­
ska.

Tak oto wygląda w Tarno­
wie owa „osobna" szuflada dla
działalności kulturalnej jedne­
go ze związkowych Domów
Kultury. Po tej, własnej kon­
frontacji teoretycznych tez o

koordynacji z praktyką w Tar-K^y Włoch?
mCtyrriri — cno ... . .

ZIMA za PASEM
świeże maliny w drodze
Zima się zbliża, więc już

wkrótce pojawiają się
na naszych talerzach ape­
tyczne, pełne witamin sma­
kołyki: ...truskawki, mali­
ny, wiśnie, śliwki, porzecz­
ki, a nawet groszek zielony,
ogórki, brukselka, kto wie

może i szpinak. Dzisiaj;
'

przemysł chłodniczy
------

Lśniące, jak prawdziwe
rubiny i niemalże tak
twarde, jak te drogocenne
kamienie — mrożone
śnie niedługo pójdą
świat. Po sortowaniu
gatunki w estetycznych
biankach powędrują
tylko do sklepów w całym
kraju, ale także na rynki
zagraniczne. Chłodnia Skła­
dowa „Żerań” wysyła
je do NRF 1 Holandii.

Foto — AK T . Radecki
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DAJHY SOŁTYSIKOM*
POLE DO POPISU

Prasowe relacje na ten temat przypominają
błyskotliwe fajerwerki. Oto centrala „Pro-

dimex” zajmująca się eksportem rzemieślni­
czych wyrobów, ostatnio przyjęła kilka za­
mówień dla polskiego rzemiosła: na szycie
bielizny dla sklepów francuskich, dostawę rę­
kawiczek do Anglii, Chleba i pierników to­
ruńskich, kap żakardowych dla dla kontra­
hentów z krajów afrykańskich. W Ameryce
i Danii znacznym popytem zaczynają się cie­
szyć także — nowotarskie, góralskie kożu­
chy...

Zadumałem się nad tym wszystkim
1 sięgnąłem do liczb.

Po okresie prawie zupełnego zapomnienia,
do wielu naszych
1 bilansów, zaczyna
leńki petent
rzemieślniczych!

statystyk gospodarczych
nieśmiało „pukać” ma-
— eksport wyrobów
*

branży stare, niegdyś
solidne tradycje. Także

zadania na przyszłość są bardzo poważne:
w najbliższym pięcioleciu polskie rzemiosło
powinno centralom handlu zagranicznego do­
starczyć 3-krotnie więcej wyrobów na eks­
port.

Zobaczmy ile wywozimy dzisiaj. Statystyka
nie jest bynajmniej optymistyczna: w woj. .

krakowskim słynnym niegdyś z tradycyjnych
ośrodków rzemieślniczych istnieje obecnie za­
ledwie kilkanaście warsztatów, zajmujących
się dorywczo pracą i usługami na eksport.
Wartość całej tej produkcji za I półrocze br.
wynosi 2,5 min zl!

Trudno również zdobyć liczby mówiące
o udziale rzemiosła krakowskiego regionu
w bilansie krajowym. Można się domyśleć
z innych danych: polskie rzemiosło ekspor­
tuje zaledwie 0,7 proc, wartości swojej pro­
dukcji, z tego — 52 proc, wyrobów dostar­
czają rzemieślnicy z Warszawy. Wiadomo —

Stolica!

Posiadamy w tej
bardzo mocne i

w kraju brakuje sił technicznych, kwalifiko­
wanych rzemieślników i robotników) inte­
resuje się ofertami zabezpieczającymi równo­
cześnie montaż, uruchomienie i wykonanie
poszczególnych robót. Tymczasem oferty tego
typu „naszych central handlu zagranicznego
(np. Cekopu) opiewające na 100—200 tys. do­
larów z zasady nie interesują ze względu
na nieopłacalną (?) w tych centralach orga­
nizację opierającą się przecież na dostawach
dużych zakładów przemysłowych”.

Eksport natomiast tego typu przez „Pro-
dimex” byłby transakcją wysoce opłacalną.
Aby tego typu zadaniom podołać, projekto­
dawca D. Sołtysik dla południowego okręgu
kraju: Śląska, woj. krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego, proponuje powołanie
branżowej organizacji gospodarczej rzemio­
sła w formie zrzeszenia spraw komplekso­
wego eksportu.

Projekt D. Sołtysika warto by, może w

mniejszych i skromniejszych rozmiarach
rozpatrzyć także i na naszym „podwórku”.
Według wstępnych obliczeń projektodawcy
efekty byłyby bardzo znaczne: aktywizacja
ek. 200 warsztatów rzemieślniczych, nowe

miejsca pracy dla ok. 1 tys. ludzi, ponadto
pokaźne obroty 1 wpływy dewizowe. Obroty
centrali „Prodirąex” za I półrocze br. wyno­
szą tylko 7 min rubli dewizowych.

A więc pomyślmy jak zwiększyć je co

najmniej w trójnasób...

Rozwijanie „małego” eksportu nie wyma­
ga na ogół większych nakładów finanse-

bardziej
i lepszej
poszczę-

nowie — obawiam się, że oce­
nę sytuacji w tym mieście po­
stawiono.,. na głowie. Tyle, że
na koordynację poczynań ani
też <na zaangażowanie się o-

fiarnej kadry DI< M—7 w słu­
żebną wobec środowiska dzia­
łalność nie posiada to większe­
go wpływu. Działacze poznane­
go Domu Kultury, nie oczeku­
jąc koordynowania koordyna­
cji, rozumieją ’1 realizują ją
chyba w formach klasycznych

Szkoda, że nie można po­
dobnie mówić o wszystkich do­
mach kultury w Tarnowie.

T. LEŚNIAK

*

Ważne są nie tylko obrabiarki, statki, wę­
giel i maszyny. W wielu — często akade-

I mickich — dyskusjach o polskim rzemiośle
poruszano zwykle tylko jedną stronę za­
gadnienia; zapominając zbyt pochopnie
o tym, że w wielu państwach o dob ze nawet

rozwiniętej technice (przykład Eelgii, Szwaj-
) z rozwiniętej koope­

racji i małych dostaw rzemieślniczej pracy
składa się prawie połowa eksportu.

Ciekawe rozważania na ten temat podaje
tygodnik „Rzemieślnik”
W artykule „Dewizy
omawia propozycję z

kowski rzemieślnik
a mianowicie
tylko wyrobów rzemiosła,
przemysłowych, precyzyjnej aparatury w do­
stawach kompleksowych, łącznie z wykona­
niem robót montażowych i instalacyjnych.

Z reguły są to „małe dostawy”, o wartości
kilkudziesięciu do stu kilkudziesięciu tysięcy
dolarów. Tak np. jedno z poważniejszych
przedsiębiorstw w Bagdadzie budujące osie­
dle z 500 różnych budynków (ponieważ

(Nr 44, z 27. X. br.).
leżą w warsztatach”

jaką wystąpił ltra-
Dominik Sołtysik,

rozwinięcia eksportu nie
ale także usług

wych. Wydaje Się, że jego .wzrost

zależy od posunięć organizacyjnych
współpracy central handlowych z

gólnymi regionami.
Na mapach Małopolski pozostało nam sze-

. reg białych plam, a przecież — jest to pra­
stary rejon eksportowej wytwórczości prze­
mysłu drobnego i rzemiosła. Są jeszcze czyn­
niki natury czysto emocjonalnej, o których
też warto pamiętać, Z Polski południowej
wywodzą się największe skupiska polskiej
emigracji w USA, Francji, Belgii i in. kra­
jach. Popyt na nowotarskie kożuchy i ko­
żuszki regionalne (powstałe w br. Zrzeszenie
garbarzy i kuśnierzy w Nowym Targu otrzy­
mało już zamówienie na 14 tys. kożuchów)
nie jest przypadkiem. „Modę” kształtują tu

gusty.., naszych rodaków i skupiska polo­
nijne, a także — tęsknota Za krajem.

W rozmowie z uczestnikami wielu polonij­
nych wycieczek słyszałem często i takie py­
tanie:

— Dlaczego nie macie „Krakowskiego Do­
mu Rzemiosła”, pełnego wyrobów 1 bogatsze­
go od stoisk w Sukiennicach? Warszawa ma

swoje rzemieślnicze pawilony przy Marszał­
kowskiej. Często taka pieczątka „Krakowski
Dom Rzemiosła” znaczy więcej niż niejedno
efektowne cpak,owanie.

Zastanawiam się właśnie •— „Dom Kra­
kowskiego Rzemiosła”; w Krakowie czy mo­
że — w Detroit albo Nowym Jorku?

Warto by i nad tym Domyśleć.
LESZEK MARCINIK

Sobota i niedziela w Krakowie
Sobota i niedziela upłynę­

ły w Krakowie pod zna­
kiem wystaw, jubileu­

szów i zakupów przedświąte­
cznych.

Na Rynku, pod pomnikiem
Mickiewicza odbył się tra­
dycyjny konkurs szopek
krakowskich. Impreza ta or­
ganizowana już po raz 18
przez Muzeum Historyczne,
cieszyła się jak zwykle dużym
powodzeniem zarówno wśród
„szopkarzy" jak i publiczno­
ści. W tym roku szopki swe

wystawiło 48 uczestników
konkursu-wystawy, bo im­
preza ta nie kończy się na

ocenie i wynikach jury, ale
krakowianie mają możność
najpierw na Rynku, a potem
w Muzeum Historycznym o-

glądać eksponaty bajecznie
kolorowe, wykonane z dużą
precyzją i nawiązujące do

ś tradycji polskich. Z dużym
zainteresowaniem oglądano
szopkę wykonaną przez Wła-

l dysława i Tomasza Wiatrów,
przedstawiającą scenę z

’

„Krzyżaków”. Trzy pierwsze
: nagrody po 1500 zł otrzymali

Wł. Wiatr, Wl. Turski i A.
Kudas. Przyznano także 6 na­
gród drugich, 10 trzecich i iO
czwartych. Pozostali ucze-

oglądano

rozwija się z dnia na dzień,
polskie mrożonki stają się
artykułem coraz bardziej
popularnym i atrakcyjnym,
nie tylko na stołach kra­
jowych, ale także zagranicz­
nych. Eksportujemy je m.

in. do NRF, Szwecji, Szwaj­
carii, Kanady, Libanu, USA

Tunele chłodnicze zostały
specjalnie przystosowane do
potrzeb zamrażania owo­
ców i warzyw na taśmach
z winiduru, gdzie leżą w

stanie sypkim w lodowej
powłoce. Aparatura dla du­
żych chłodni tego typu jest
pochodzenia krajowego
(sprężarki, armatura amo­
niakalna), natomiast sor-

towniki i płuczki elektrycz­
ne, przygotowujące pro­
dukty do zamrażania, zosta­
ły sprowadzone z zagranicy.
Owoce bowiem przeznaczo­
ne na mrożonkę muszą być
w najlepszym
świeże i czyste.

Zjednoczenie
Składowych

systematycznie z naukow­
cami z instytutu Warzyw­
nictwa i Ogrodnictwa w

Skierniewicach, dzięki cze­
mu coraz lepsze są metody
zamrażania. Zjednoczenie
korzysta również z doświad­
czeń CSRS i USA, gdzie
przemysł zamrażalniczy

działa w oparciu o tzw. dłu­
gie linie produkcyjne: wa­
rzywa i owoce, przeznaczo­
ne do chłodni, sadzone są
i hodowane w pobliżu chło­
dni, tworząc wraz z nią
kombinat tej nowej gałęzi
owocowo - warzywniczego
przetwórstwa. Nasze plany
rozwoju produkcji mrożo­
nek przewidują również po­
łączenie ogrodnictwa i wa­
rzywnictwa z chłodnictwem
a więc stworzenie natural­
nej bazy dla chłodni i agre­
gatów zamrażalniczych.

Do chwili obecnej zbudo­
wano w Polsce 17 chłodni.
W budowie znajduje się no­
woczesna chłodnia w Po­
znaniu, a w roku przysztym
przybędą jeszcze trzy chło­
dnie — w Krakowie, Wro­
cławiu i Chrzanowie.

Tej zimy otrzymamy o 30
proc, więcej mrożonek owo­
cowo-warzywnych,

• Chłodni
współpracuje

Chłodnia Składowa „Że­
rań”, jak najbardziej no­
wa inwestycja, ruszyła w

maju br., przed sezonem

wszelkiego typu mrożonek.
Jest wyposażona w najno­
wsze urządzenia. Jej zdol­
ność produkcyjna będzie
wzrastała z roku na rok.

Polskie kurczaki mrożo­
ne cieszą się dobrą opinią
i powodzeniem również za

granicami kraju. Tempera­
tura panująca w tym po­
mieszczeniu wynosi od 18
do 20 stopni poniżej zera.

Brr!
Foto — AR T . Radecki

TEATRY
STARY TEATR: „Romans

wodewilu” (przedst. zamkn.)
17; KAMERALNY: .Apelacja
Villona” — 18: ROZMAITOŚCI:
„Zemsta” (przedst. zamkn.) —

12; RAPSODYCZNY: „Szopka
krakowska” — 19.15; MUZYCZ­
NY (Sala Teatru Słowackiego):
,,Verbum nobi.e” 1 „Pajace” —

19.15; JAMA MICHALIKOWA:

„A to ci historia” pozo­
stałe nieczynne.

UCIECHA: „ROsemsrle
milionerów”’ (NRF, 18

15.45, 18, 20.30. WANDA:
z VII klasy” (poi., od

18, 20.13. — !

czarodzieje”
16 lat) —

- nieczynne.

stnicy z miejsc niepunktowa-
nych otrzymali nagrody po­
cieszenia.

W sobotę także dwie kra­
kowskie spółdzielnie obcho­
dziły jubileusze. Są to Sp.
„Impregnacja” — 10-lecie, a

Sp. Tkaczy — 15-lecie. Jubi­
leusz 10-lecia obchodziły tak­
że Krakowskie Zakłady Od­
lewnicze. W sobotę szereg
krakowskich zakładów za­
meldowało o wykonaniu za­
dań planów na rok 1960.

Okres przedświąteczny
wpływa zwykle na wzmoże­
nie zakupów. Wystawę świą­
tecznych smakołyków garma-
żeryjno-cukierniczych otwarto
w Podgórzu. Wystawa, wzbu­
dziła duże zainteresowanie
nie tylko wśród kobiet. Dla
ułatwienia zakupów wszystkie
krakowskie sklepy były w

niedzielę otwarte normalnie
jak w inne dni. Ruch w skle­
pach był jednak o wiele wię­
kszy niż w dni powszednie.
Szczególny tłok panował w

sklepach obuwniczych, odzie­
żowych, sportowych, sklepach
z zabawkami i słodyczami.
Mniej natomiast kupujących
było w sklepach spożywczych.
Zaopatrywano się także
choinki. (lig)

gatunku,

i

CO,GDZIE
KIEDY?

GRUDZIEŃ

Poniedziałek
Urbana.

wśród

lat) —

„Szatan
10 lit)

— 15.45, 18, 20.13. — SZTUKA:

„Niewinni czarodzieje” (psych.,
polski, cd 16 lat) — 15.45, 18.
WOLNOŚĆ — nieczynne. WAR­
SZAWA: „Krzyżacy” (hist., pol­
ski, lat) — 12 .30, 16, 19.30. MŁ.
GWARDIA: „Bitwa pod Pirami­
dami” (radź., 12 lat) — godzina
1S.15, 17.30. 19.45. — WRZOS:

„105 procent alibi” (CSRS, ;6 lat)
— 15.45, 18, 20.15. — KRAKUS:

„Roczniak” (USA, 9 lat) — 15.45,
1'8, 20.15. — ISKIERKA, ZUCH

nieczynne. CHEMIK: „Tania i Jej
matki” (radź., 14 lat) — jociz.
17, 19. — DOM ŻOŁNIERKA:
„Iwan Groźny” s. II. (radź., 16 lat)
— godz. 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

„Marynarzu strzeż się” (ang.,
14 lat) — 20.15. MIKRO: „Premie­
ra odwołana” (NRD, 14 lat) —

17.30, 20. ROTUNDA: „SlOńeę
świeci dla wszystkich” (radź., 14

lat) — 16, 18, 20. TĘCZA — nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC: „Dama
z pieskiem” (radź., 16 lat) — 17 . 19.
MELODIA: „Liii” (USA, 14 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: „Kurier

(fr. -jug., 14 lat) — 16,
MINIĄTURKA:

U, 13:

i3; ,Spot-
z Francja” —- 16; „Dr

aresztowany” (NRF, 18 1.)
20. WISŁA; „Awantura o

(poi., 16 1.) — 14; ,,Dziew-

orkiestra PR pod dyr. Ste-

carski’

18, 20.

,.Spotkanie z Francją” —

Program dla dzieci
kanie
Creda
— 18,
Basię”
częta z Florencji” (wł., 16 1.) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kolorowe pończochy”
(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWITU: „Wesoła or­
kiestra” (sng., 10 lat) — 15, 17,
1’9.15. ŚWIATOWID: „Mam 16 lat”

(niem., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWIATOWIDA: ,,Pro­
testuję” (radź., 16 lat) — 15, 17.
19.15. AKTUALNOŚCI: Progr. dla
dzieci — 15; „XX wiek” — 16;
„Winchester 73” (USA, 12 lat) —

17.30; „Kalosze szczęścia” (poi.,
16 1.) — 19. SFINKS: „Spokojny
człowiek” (USA, 16 1.) — 16, 18,
20. KOLOROWE — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Miejsce
na ziemi”.

SKAWINA; Junak — nieczyn­
ne.

gra
fana Rachonia. — 12.45: Radiowy
kurs nauki języka francuskiego.

13.00: Wiadomości. 15.05: Tańce
i piosenki ludowe w wyk. kapeli
Edmunda Bonarskiego i zespołu
wokalnego Edmunda Lubiatow­
skiego. 15.25: Program dnia. —

15.30: Audycja dla dzieci star­
szych pt. „Sześć kontynentów”.
16.00: Wiadomości Ziemi Rzeszow­
skiej. 16.20: „Jak cię widzą” •—

audycja Jerzego Popowa. 16.30:

Wiązanka pieśni regionalnych w

wykonaniu zespołu ludowego z

Roztok. 16.45: Skrzynka inter­
wencji. 17 .00: Dziennik krakow­
ski. 17 .15: Robert Schumann —

Etiudy symfoniczne — gra Goza
Anda — fortepian. 17.40: Prze­
gląd czasopism krakowskich. —

17.55: Koncert życzeń. 18.25: Mu­
zyka i aktualności. 18.45: Audjcja
pt. „Małżeństwo techniki ze

sztuką”. 19.00: Wiadomości. 19.05:
Ottorino Respighi: „Feste ro-

mane” •— poemat symfoniczny.
19.30: Koncert chóru chłopięcego
i męskiego Państwowej Filhar­
monii w Poznaniu pod dyr. Ste­
fana Stuligrosza. 19.50: Wieczór

muzyczny u pracowników „Ze­
społu Chemicznego Oświęcim. —

20.30: Kronika studencka. 20.50:

Audycja aktualna. 21 .00: Z kraju
i ze świata. 21.27: Kronika spor­
towa. 21 .40: Muzyka rozrywkowa
— gra Kwintet Jerzego Miliana.
22.00: Uniwersytet Radiowy. Au­
dycja z cyklu: „Spór o etykę”.
22.15: Teatr Kameleon — ■,.Miłość
czy punktualność” — humoreska

dramatyczna M. de Monther-
lanta. 23.03: Mistrzowskie wyko­
nanie dzieł muzyki klasycznej
i romantycznej W.A. Mozart —

sonata a-moll (KV.31O). 23.23:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

roku ubiegłym. Będą to m.

in. mrożone truskawki w

cukrze, brukselka i kalafio­
ry, a może nawet — szpi­
nak...

...Pamiętacie bohatera po­
wieści amerykańskiego pi­
sarza — Johna Steinbecka
— pt. „Na wschód od Ede­
nu"? W ubiegłym stuleciu
usiłował on przewieźć sała­
tę w obłożonym lodem wa­
gonie — do tej części USA,
w której panowała zima.
Upały roztopiły lód, sałata
zgniła. Pomijając prymi­
tywne możliwości technicz­
ne owych niezbyt przecież
odległych czasów, wniosek
stąd można wysnuć taki:
nie tylko odpowiedni sy­
stem zamrażania jest Waż­
ny, ale także i — transport,
To już jednak inna historia,
jako że transport i jego
środki nie leżą w tzw. ge­
stii Zjednoczenia Chłodni
Składowych...

[DYŻURY
INTERNISTYCZNY, CHIRUR­

GICZNY: Trynitarska U, POŁO­
ŻNICZY: Frądnicka 87; OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38; NEU.
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Floriańska 15, Łobzowska 20,
Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada
17, Plac Boh. Getta 18, Dzierżyń­
skiego 36b, Boh. Stalingradu 77,
Nowa Huta — Kocmyrzowska 18.

RADIO

Godzina 11.00: Koncert poran­
ny. -- w programie arie

gmenty z oper włoskich.

„Kłopoty z teatrologią” -

ton Alfreda Woycickiego.
Melodie taneczne. 12 .05: Stan po­
gody. 1 wiadomości. 12 .15: ,,L:st
ze Śląska”.. 12.30: Walce I polki

i

TELEWIZJA

pizeujtóuj

Godz. 17.90; Aktualności. 18.00:

„Malarze mimo woli” — reportaż
dla młodzieży. 18.45: „Eureka” —

magazyn popularno-naukowy. —

19.20: ,.Na pólkach księgarskich
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:
Z cyklu: ..Muzyka różnych naro­
dów”. 20.45:' „Tele-Echo”. 21.15:
Teatr Telewizji: „Mleć 1 nie
mieć” — inscenizacja własna wg
powieści Ernesta Hemingwaya
Reżyseria Ludwik Renć.
Ostatnie wiadomości.

fi a-

11.30:
felie-
11.50:

Polska przechodzi pod wpływ
rozległego niżu, którego centrum

znajduje się nad Nicea. Od połu­
dniowego zachodu zbliża się do

nas system frontów.
Dziś wystąpi dużo zachmurzenie,

a miejscami możliwe opady desz­
czu i w górach śniegu. Silne zam­
glenia i lokalne mgły. Temperatu­
ra w dzień w granicach 4 do 6
st. a w nocy przymrozek do —2 st.

W Tatrach za dnia +2 st., nocą
—2 st. Wiatry słabe 1 umiarkowa­
ne z kierunków południowych. W

górach wiatr halny.
Temperatura (18. XII. godz. 1J):

Kraków 2, Tarnów 9, Rabka 1, Mu­
szyna 6, Nowy Sącz 6, Zakopane
3, Kasprowy Wierch 0 st. (orl)

Prapremiera polska sztu­
ki Mary Chase „Mój przy­
jaciel Maryey” w przekła­
dzie Tadeusza Polanowskie-
go. Komedię reżyserujt
Mieczysław Daszewski. Sce­
nografię opracowała Kry­
styna Zachwatowicz. Pań­
stwowy Teatr Śląski im
w? "ułańskiego w Katowi­
cach.

Na zdjęciu: Ruth Kellj
(Krystyna Moli) i dr -Ly-
man Sanderson (Andrze,
Ziębicki).

CAF—fot. Jakubowski
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Bokserzy Stalowej Woli
nie oddają prowadzenia

Porażka pięściarzy BBTS aa ringu łódzkim

I LIGA

1. Stał St. Wola 7 12 93:47
2. Wybrzeże 8 10 88:68
3. BBTS 8 10 82:76
4. Gwardia Ł 8 9 73:87
5. Legia 7 8 91:49
C. ŁTS 8 6 72:86
7. Prosną 8 6 67:91
8. Polonia 8 1 48:112

Z pięściarskiej ligi
okręgowej

W pięściarskiej lidze okręgowej
rozegrano wczoraj tylko zalegle
spotkanie Victoria Jaworzno—Gór-
ral Żywiec, zakończone zwycięst­
wem Ylctoril w stosunku 12:8. Dzię-
ki zdobyciu dwu punktów druży-
na ta znacznie poprawiła swoje
szanse na utrzymanie
lidze, (n)

się W III

1. Wisła 10 17 150:50

2. Unia Ośw. 10 15 125:75

3. Metal 9 11 98:82

4. Olsza 10 11 100:98

5. Góral 9 6 74:104

6. Victoria 9 4 65:113

7. Cracovia 9 2 44:134

Oczekiwane z dużym zainteresowaniem pojedynki bokse­
rów I ligi przyniosły kilka niespodzianek. Przede wszyst­
kim leader tabeli — pięściarze Stalowej Woli, udowodnili,
że są zespołem groźnym, nie tylko na własnym terenie,
ale także na obcych ringach. Odnosząc zwycięstwo 12:8 nad
ŁTS Łabędy — drużyną, która poprzednio pokonała war­
szawską Legię — utrzymali prowadzenie w tabeli. Gwar­
dia Łódź, która zmierzyła się na własnym ringu z zeszło­
rocznym mistrzem Polski BBTS Bielsko, odniosła zwycię­
stwo w stosunku 11:9.

Jak było do przewidzenia bokserzy Legli odnieśli w War­
szawie łatwe zwycięstwo nad ostatnią drużyną w tabeli —

Polonią Gdar.sk 17:3. Spotkanie to było bardzo zacięte, ale
stało na miernym poziomic. Na wyróżnienie zasługuje je­
dynie walka Branickicgo z Gugniewiczem, w której sę­
dziowie wytypowali remis, mimo że Gugniewicz był w tym
pojedynku pięściarzem lepszym. W ostatnim spotkaniu
GKS Wybrzeże pokonał w Gdańsku Prosnę Kalisz 14:1
W wadze lekkośrednicj walka została uznana za nieedhytą.
gdyż w pierwszej rundzie Baucrek i Koszalkowski odnieśli
kontuzje. W ten sposób, po obecnej kolejce spotkań pię­
ściarze Stalowej Woli uzyskali przewagę punktową nad na­
stępnym z kolei zespołem.

i

Takie drogowskazy można spotkać
większych miejscowościach re glonu

poniżej).

we wszystkich prawie
krakowskiego (do art.

Fot. O . Link

PZPM proponuje.,.

»Jesieś"Wio$na« w I lidze
il liga: 2 trupy po 12 drużyn

Ryszard Malinowski

Janosik grałby dziś
w... hokeja

Sylwester w Cracoviil
Koło Sympatyków SKS „Craco-

vla” zaprasza wszystkich sportow­
ców i sympatyków sportu na tra­
dycyjną zabawą Sylwestrową, któ­
rą organizuje dnia 31. XII . br.

_

o

gedz. 21,00 w lokalu Klubu przy
ul. Manifestu Lipcowego 27.

Zaproszenie otrzymać można co­
dziennie od dnia 19 grudnia br. w

lokalu Klubu w godzinach od

18-tej do 20-tej.

Bokserzy Hutnika
zremisowali w Kielcach

Wczoraj pięściarze Hutnika
rozegrali w Kielcach Ii-ligo­
we spotkanie z miejscowymi
Błękitnymi remisując 10:10.
Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie, a na wyróżnienie za­
służyli jedynie: Słowakiewicz,
Żurakowski, W. Biel i Żuk w

Hutniku, oraz Drogosz i Je-
lonkiewicz u gospodarzy.

Wyniki walk: (na I m. Hut­
nik): Zalejski przegrał z Ko­
złowskim, Żurakowski wy­
punktował Syskę, Dz.iadura
przegrał z Jeionkiewiczem,
Wojtyszyn uległ Świetlikow-
skiemu, Żuk
piecińskim,
Drogoszowi,
Ludwickiego,
wygrał przez
dzińskim, K. Biel pokonał
Wątrobę, W. Biel wygrał ze

Stefańskim w III st. przez
tko.

przegrał z Trze-
Grządziela uległ
Olingcr pokonał

Słowakiewicz
tkowIr.zOr­

Coraz więcej rozwiązań
w koRkursio-pIthisoycie

Dziś pafelifeujemy listę nagród

WARSZAWA. — Trzydniowe ob­
rady komisji powołanej przez
plenum PZPN dla opracowania
systemu rozgrywek lig piłkar­
skich mogą wnieść zasadnicze

zmiany już 19fl roku o ile zo­
staną podtrzymane przez prezy­
dium PZPN uchwalone przez
walne zebranie PZPN.

Podstawą jest zmiana systemu
rozgrywek w I i II lidze z ,,wio­
sna — jesień” na „jesień — wio­
sna” już od jesieni 1961. Okres
wiosenno-letni wypełnią mistrzo­
stwa Polski 1961 r. rozgrywane
jednak (ze względu na brak ter­
minów') w dwóch grupach po 7

drużyn: w pierwszej Ruch, Odra,
Polonia Bdg., Stal, Lechia, Lech
i Cracovia, w drugiej Legia. Gór­
nik Zabrze, Polonia Bytom, Wisła,
ŁKS, Zawisza i Stal Mielec. Mi­
strzowie obu grup grają mecz i
rewanż o tytuł mistrza Polski, do
II ligi spada 1 drużyna z każdej
grupy.

II liga ma grać w dwóch gru­
pach po 12 zespołów. Do już wy­
łonionej 18-ki dojdzie więc czwór­
ka finalistów walk o wejście —

Hutnik, Górnik Wałbrzych, AKS
i Górnik Konin — oraz dwaj
spadkowicze z II ligi Górnik Ra­
dlin i Unia Gorzów. W grupie
południowej grałaby Gwardia
W-wa i Polonia W-wa, w pół­
nocnej Lublinianka. Mistrzowie
obu grup wchodzą do I ligi, a do
III ligi spadają po 2 drużyny z

każdej grupy.

System rozgrywek o wejście do
II ligi nie został zmieniony, cho­
ciaż debatowano nad nim najgo­
ręcej.

W miejsce projektowanego
wznowienia Pucharu Polski ko­
misja zaproponowała Puchar Pol­
ski dla juniorów rozgrywany coro­
cznie — po raz pierwszy już w

1951 roku.

Czekamy teraz na uchwalę pre­
zydium PZPN 28 bm. (r-r)

Świat deskami zabity —

mała wioska spiska,
wciśnięta w kąt powiatu
nowotar ;kiego, zagrodzona

świerkowym lasem, żyjąca je­
szcze

snym
sk'm.
setki
żyta,
Targu jedzie się 15 kilometrów
karkołomną drogą. W poczer­
niałych, drewnianych domach
krytych gontem starsi prze­
strzegają jeszcze skrupulatnie
odwiecznego obyczaju. Zyją
we wsi krzepcy staruszkowie,
którzy za swych młodych, ki­
piących energią lat parali się
strzelbą na kłusowniczych wy­
prawach, a ponoć nawet ciem­
ną nocką śladami Janosika
chadzali z siekierkami załat­
wiać takie sprawy, które koń­
czyły się rozprawą z austriac­
kimi „ziandarami". Ale żeby
ktoś zdejmował portki i uga­
niał się za jakimś kawałem
nadmuchanej skóry — nie, te­
go tu do n’edawna wcale nie
bywało i nikomu by do głowy
nie przyszło, żeby się tak na

pośmiewisko wystawiać. W ta­
kiej sytuacji sport w Krem­
pachach nawet dla najbardziej
zapalonego działacza LZS z

powiatu czy województwa był
utopią nie mającą żadnych
szans na urzeczywistnienie.

po staremu swoim wła-
starym życiem góral-
Krempachy — półtorej

chałup, poletka owsa i
na jarmark do Nowego

Z każdym dniem wzrasta ,i-
lość rozwiązań, które nasi
czytelnicy przysyłają na

adres „Gazety’’ lub „Tempa’’,
typując dziesięciu najlepszych
sportowców województwa kra­
kowskiego. W tegorocznym
konkursie daje się zauważyć
większą aniżeli w latach po­
przednich zbieżność opinii czy­
telników, którzy wykazują
tym samym wielką znajomość
osiągnięć czołowych zawodni­
ków. Chodzi o to, że jeśli w

latach poprzednich głosy czy­
telników były stosunkowo
bardzo rozproszone, to w tym
roku, próbnie sprawdzone ku­
pony obejmują około 50 na­
zwisk czołowych sportowców.
Ponadto w sposób wyraźny
krystalizuje sdę pierwsza dzie­
siątka. Nazwisk zawodników,
którzy się w niej znaleźli nie
rhcemy w tej chwili publiko­
wać, aby nie sugerować podo­
bnych rozwiązań tym wszyst­
kim, którzy jeszcze nie przy­
stali do redakcji swoich ku­
ponów.

Warto przypomnieć, że nasz

konkurs-plebiscyt obejmuje
tylko sportowcców naszego
okręgu, a więc tych, którzy
przez cały miniony sezon za­
mieszkiwali na naszym tere­
nie, a także tych, którzy nie
posiadali żadnych kar dyscy­
plinarnych ani dyskwalifika­
cji. Z tego też względu umie­
szczanie na liście dziesięciu
najlepszych nazwiska Jarosła-
wy .Tóźwlakowskiej, która jest
krakowianką dopiero cd paru
tygodni, a także piłkarza Fry­
deryka Monicy, który był
skreślony z kadry — jest nie­
celowe.

Przypominamy, że konkurs
trwa do 20 stycznia, każdy
czytelnik może przysłać do­
wolną ilość rozwiązań w je-
•dnej kopercie, nazwiska nale­
ży wypełniać na oryginalnych
kuponach zamieszczanych w

„Gazecie” lub „Tempie”. Roz­
wiązania prosimy przysyłać na

adres „Gazety Krakowskiej”
lub „Tempa” Kraków:, ul.
Wielopole 1 z dopiskiem „Kon­
kurs sportowy".

Zgodnie z zapowiedzią pu­
blikujemy listę nagród, któ­
rych w sumie jest 50. Przyta­
czamy najważniejsze z nich:

1 nagroda — telewizor mar­
ki „Belweder II”

2 radioapadter „Serenada”
3 aparat radiowy „Eltra”
4 aparat fotograficzny

.Start TI”
5 rewer turystyczny
6 odkurzacz „Gamma”
72zegarkia600zlna

kę (damski i męski)
8 2 ekspresy kawcire
9 2 komplety do pisania
10 2 komplety do tenisa sto­

łowego
11 nagrody książkowe w po­

staci albumów WAG-u i kil­
kanaście nagród — wyróżnień.

rę-

Mecz bez eaiosji
Występ koszykarzy II-ligoWe-

go Banika z Morawskiej Ostra­
wy nie wzbudził w Krakowie

większego zainteresowania. Na
hall Wisły zjawiło się niewiele

ponad 500 osób Mecz po niecie­
kawym przebiegu zakończył się
zwycięstwem krakowskiej Wisły

72:53 (30:32). „Czerwoni” wystąpi­
li w swym rezerwowym skła­
dzie. Początkowo krakowianie

przeważali i prowadzili różnicą
kilku punktów. Pod koniec pier­
wszej połowy goście doszli jed­
nak do głosu, zdołali wyrównać
i uzyskać nawet 2 pkt. przewagi.
Po przerwie, kiedy w drużynie
krakowskiej zagrał ,,wieżowiec”
Górnicki i młodzi, ambitni junio­
rzy Guzik i Pischinger, Wisła

opanowała sytuacją i przechyliła
szalę zwycięstwa na swoją ko­
rzy-ć.

Punkty
Fajta 21,
kovec 6,
Dla Wisły: Górnicki 15, Malec 10,
Mościński 9, Piotrowski i Gu­
zik po 8, Łuczak 6, Pischinger,
J. Wójcik i Kasyk po 4 oraz By-
doń i Surówka po 2. (rm)

dla Banlka zdobyli: —

Janku 12, Mitka 7, Bor-
Sommer 5, Prohaska 2.
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W pozostałych spotkaniach
Carbo. Gliwice pokonało
dowłanych Poznań, 16:4,
fawag Wrocław przegrał
storią Eydgoszcz 6:14.

n LIGA
1. Hutnik NH
2. Astoria
3. Carbo
4. Błękitni
5. Budowlani
6. Pafawag

Bu-
Pa-

zA-

Żużlowe sensacje
Unia lub Wanda w I lidze?

8
8
8
5
5
2

68:50
68:52
65:55
54:64
54:66
49:71

Rzepecka i Wawro
zwyciężają w turnieju

rzutów wolnych
Okręgowy Związek Piłki Ko­

szykowej w Krakowie" zorgani­
zował w niedzielę w hall Wisły
interesująca imprezę — turniej
rzutów wolnych. W turnieju
startowało ponad 100 zawodni­
czek 1 zawodników.

W konkurencji Indywidualnej
wśród kobiet najlepsza okazała

się Rzepecka z Wisły, zdobywając
14 pkt. Jej klubowe koleżanki

Wężyk 1 Chechel3ka uzyskując
po 10 pkt zajęły 2 13 miejsce.

W konkurencji mężczyzn trium­
fował Wawro z Wisły, uzyskując
44 pkt. Drugie miejsce zajął je­
go kolega klubowy NiewodowskI
— 44 pkt, a trzecie Chanek ze

Sparty — 24 pkt.
Drużynowo wśród kobiet zwy­

ciężyła Wisła 1 — 25 pkt, przed
WisłąII—19pktiWisłąIII—
17 pkt. Wśród mężczyzn najlep­
sza była również drużyna Wisły
I—109pkt,przedWisłąII—41
pkt 1 Wisłą III — 27 pkt. (rm)

WARSZAWA (Inf. wl.). Nie tył-
ko piłkarze mają kłopoty. Nie­
oczekiwanie notujemy sensacją
dużego kalibru również w obu

ligach żużlowych. Na wczorajszej
ogólnopolskiej naradzie sportów
żużlowych,, która odbyła się w

Warszawie poruszono bardzo sze­
roki wachlarz zagadnień. Obok

szeregu wniosków organizacyjnych
1 technicznych, najbardziej intere­
sujące są postulaty natury sporto­
wej. I tak przede wszystkim ze­
brani działacze zalecili głównej
komisji żużlowej utrzymanie eks­
traklasy w parzystym składzie 8

zespołów. Praktycznie oznacza to,
że w I lidze pozostanie tarnowska
Unia lub też zaawansuje Wanda.

Na tym jednak nie koniec re­
welacji. Również jednogłośnie u-

chwalono wniosek o rozgrywanie
mistrzostw II ligi w jednej, a nie

jak dotychczas, w dwóch grupach.
Tym samym zwiększy sią atrak-

eyjność rozgrywek Ii-ligowych.
Wzrośnie też ilość spotkań.

Tak więc mimo nie rozwiązane­
go jeszcze dylematu Unia czy
Wanda — pewne Jest, że w sezo­
nie 1961 t- woj. krakowskie mieć

będzie swego reprezentanta w I
lidze. Wiadomość ta z pewnością
przyjęta zostanie z zadowoleniem

przez naszych sympatyków „czar­
nego sportu", (tt)

Rekord śwista

Polińsklego

i A jednak w tej chwili w

Krempachach działa dob­
rze zorganizowany Ludowy Ze­
spół Sportowy „Spisz", liczą­
cy ok. 50 aktywnych członków
i wielu rzetelnych sympaty­
ków — we wsi której cała
ludność wraz ze staruszkami i
niemowlętami nie przekracza
tysiąca głów. Najbardziej po­
pularna jest siatkówka i pił­
ka nożna, rozwija się sekcja
hokeja na lodzie i sekcja teni­
sa stołowego. Ostatriio dokona­
ła się tu nawet — jak na sto­
sunki w Krempachach — pra­
wdziwa rewolucja obyczajowo-
sportowa: na boisko siatkówki
wyszły dziewczęta — zamie-
ni-wszy spódnice i halki na

krótkie spodenki. Zgorszenia
było co niemiara, ale popular­
ność sportu w Krempachach
była już tak duża, że więk­
szość miejscowej opinii roz­
grzeszyła śmiałe dziewczęta.

W jaki sposób dokonała się
ta wielka przemiana? Zaczęło
się od powrotu miejscowych
chłopców z wojska. Przewodzi!
im Józek Łukasz śmigły, ąle
szeroki w barach blondyn, któ­
ry ani chwili nie może usie­
dzieć w miejscu. Chłopcy w

wojsku zasmakowali w spor­
cie. W swoich kompaniach i
plutonach gorące, żylaste gó­
ralskie chłopaki na zajęciach
wychowania fizycznego nie
dawały się prześcignąć niko­
mu.

Po powrocie nie mieli ochoty
zrezygnować z boiska, ru­

chu, sportowej rywalizacji,
która weszła im już w krew.
Zaczęli kopać piłkę na pastwi­
sku pod lasem. Przychodzili
pogapić się młodsi, próbowali
sami, ktoś przyniósł prawdzi­
wą, piłkę futbalową z nowotar­
skiego jarmarku. Niepostrzeże­
nie zrodzony w ten sposób
ruch sportowy w Krempachach
zaczął przybierać bardziej zor­
ganizowane formy.

Dokonało się to przy okazji
pokonywania pierwszych po­
ważniejszych trudności. Zaim­
prowizowane boisko na past­
wisku pod lasem zostało roz­
parcelowane przez Gromadzką
Radę Narodową między miej­
scowych gospodarzy — piłka­
rze zostali „na lodzie". Zbyt
jednak polubili piłkę, żeby mo­
gli z niej zrezygnować po u-

tracie dotychczasowego boiska.
Wyszukano nowy teren — za

wsią, na miejscu starej cegiel­
ni. Teren był w okropnym sta­
nie; były to właściwie doły peł­
ne wody, w których wieczorami
melodyjnie rechotały żaby.

W tym punkcie naszej histo­
rii dokonuje się wydarzenie
bardzo doniosłe — stara wiej­
ska tradycja Krempachów nie
tylko przestaje się boczyć na

poczynania kuso odzianych pił­
karzy, lecz nieoczekiwanie
przychodzi im z walną pomocą.
W Krempachach od niepamię-

’ ’

tnych czasów panuje pię­
kny zwyczaj, że kiedy ktoś
buduje sobie nowy dom, lub
stodołę, to jak tylko zwiezie
budulec, na budowę przychodzi
dosłownie cała wieś i — jak
to się dziś mówi — w czynie
społecznym — buduje dom ra­
zem z przyszłym właścicielem.

Ludzie dają sąsiadowi nie tyl­
ko pracę, przynoszą na budo-
wę prowiant, zapasy dla przy­
szłego gospodarstwa, drobne
sprzęty domowe. Ta tradycyj­
na solidarność z wszelkimi
miejscowymi poczynaniami
budowlanymi sprawiła, że kie­
dy chłopcy wzięli się do kilo­
fów i łopat na starych glinian­
kach (był to jedyny dostępny
teren w całej okolicy) — nie­
spodziewanie zwalili na przy­
szłe boisko wszyscy młodzi z

całej wsi. Tak się właściwie
zaczął nowy etap poważnej
pracy Ludowego Zespołu Spor­
towego w Krempachach. Rada
Powiatowa LZS i Wojewódzki
Komitet Kultury Fizycznej
przyszły ze stosunkowo nie­
wielką, lecz jakże cenną po-

Koszykarze
przegrali

w Farjrtu

Pływacy Wisły zwyciężyli
w Ostrowcu

W Ostrowcu gościli pływacy
krakowskiej Wisły, którzy roze­
grali towarzyski mecz z miej­
scowym KSZO. Wisła wygrała
80:75. W meczu piłki wodnej Wi­
sła uległa KSZO 4:19.

Rozegrane w sobotę 17
bm. w Paryżu międzypań­
stwowe spotkanie w koszy­
kówce mężczyzn Polska —

Francja zakończyło się zwjm
cięstwem Francji 67:64
(38:35).

Dla zespolił zwycięzców
najwięcej punktów zdoby­
li: Beugnot 16, Baltzer 12,
Christ 11, oraz Dorigo i
Degros po 9, a dla Polski:
Nartowskl 21, Wichowski
14 1 Sitkowski 8.

W drugim dniu drużynowych
mistrzostw Polski w podnoszeniu
ciężarów, rozgrywanych w Toru­
niu — Ireneusz Paiińskl ustano­
wił w wadze
rekord świata
kiem 186 kg.

Mistrzostwa

szły wszelkie
na nich rekord świata, 8 rekor­
dów Polski (w tym 4 juniorów),
szereg rekordów krajowych zo­
stało wyrównanych, a wielu cię­
żarowców uzyskało swe najlep­
sze wyniki życiowe. Zdaniem,
specjalistów, Marian Zieliński (
Waldemar Baszanowski w wadze

lekkiej — zdolny są . rozprawić
się niedługo z trzema rekordami
świata — pierwszy w trójboju o-

Umpijskim, natomiast drugi —

w wyciskaniu l rwaniu. Godnymi
partnerami dla znanych seniorów

zaczynają stawać się stopniowo
najmłodsi: Zachara, Zaborski,
Radkowskl, Trębicki 1 Abrow-
skl.

Tytuł drużynowego mistrza Pol­
ski w podnoszeniu ciężarów przy­
parli zespołowi WKS Legia War­
szawa 2312,5 kg, przed LZS Ma­
zowsze — 2242,9 kg, 3) Górnik-
Thorez (Wałbrzych) 21187,5 kg, 4)
AZS AWF (Warszawa) 2i27,5 kg,

lelekociężklej
W podrzucie

ty Toruniu
oczekiwania.

nowy
wyni-

prze-
Padl

Uroczystości jubileuszowe
PTTK

W sobotę 1 niedzielę odbyły się w Krakowie uroczystości
związane z jubileuszem 10-lecla Polskiego Towarzystwa Tu­
rystyczno-Krajoznawczego. W sobotę delegacja ZO PTTK
wr Krakowie złożyła meldunki o dziesięcioletniej działalności
Towarzystwa w Krakowskim Komitecie Miejskim PZPR,
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa, a także w Woj.
Komisji Związków Zawodowych. Wieczorem odbył się cap­
strzyk i pochód z pochodniami, a także złożerie wieńców na

Grobie Nieznanego Żołnierza i na grobach żołnierzy radziec­
kich.
Wieczorem (17 bm.) w Klubie

Turysty przy ul. Basztowej 6 od­
było się uroczyste plenum Zarzą­
du Okręgu PTTK, na którym pod­
sumowano 10-letnlą działalność

Towarzystwa. W uroczystości
wzięli udział: sekretarz KW PZPR
tow. S . Pięta, wiceprzew. Pręż.
WRN J. Łoś, z-ca kier. Wydz. Pro­
pagandy KW PZPR M. Sambor,
przew. WKKFiT — M . Kadow, je­
go z-ca Z. Zacharewicz oraz liczni
działacze całego okręgu krakow­
skiego. Referat okolicznościowy
wygłosił wiceprzew. ZO PTTK —

B. Małachowski. Podkreślił on, że

Okręg Krakowski jest jednym z

najliczniejszych w Polsce, a o je-

Po takim tytule nie wypada ur­
wać w pół zdania 1 trzeba dodać —

z nocnej wracali wycieczki... I wła­
śnie w poniższym artykule będzie
mowa o wycieczkach nie takich co

prawda, jakie miał na myśli Poeta,
od którego zaczerpnęliśmy ten spa­
rafrazowany tytuł. Rzecz cała doty­
czy bowiem wycieczek organizowa­
nych przez wielce zasłużone 1 po­
wszechnie znane Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno - Krajoznawcze.
Więc jeśli powszechnie znane, to

jakże z okazji jubileuszu (10 lat ist­
nienia!) nie przypomnieć jego osiąg­
nięć i zasług?

teriałów krajoznawczych oraz popu­
laryzowaniem wiedzy krajoznawczej
w drodze organizowania wycieczek,
odczytów 1 wykładów. Szczególnie
duże zasługi położyli działacze PTK
na polu ochrony zabytków kultury
materialnej i przyrody oraz organi­
zacji muzeów regionalnych.

Oba wspomniane towarzystwa nie po­
trafiły jednak spopularyzować w okre­
sie 20-Ieci* turystyki pośród szerokich
rzesz ludzi pracy czy młodzieży. Nie le­
żało to zresztą w interesie ówczesnych
władz państwowych. Z tego też względu
turystyka jako rzecz stosunkowo droga,
miała w tamtym okresie charakter eli­
tarny.

W tym okresie wychowano też licz­
ną kadrę społecznego aktywu tury­
styczno-krajoznawczego. Tak np. w

zakładach pracy działa ponad 6000
społecznych organizatorów wycie­
czek krajoznawczych, prąy zarzą­
dach i kołach PTTK działaja liczni
społeczni opiekunowie zabytków kul­
tury 1 przyrody, a także liczna rze­
sza przewodników i instruktorów.

Poznaj swój kraj

Trochę historii W jednym nurcie

Dopiero lata powojenne przynoszą
gwałtowne upowszechnienie ruchu

Polskie Towarzystwo Turystyczno-
Krajoznawcze powstało 15 grudnia
1950 roku z połączenia Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego 1 Polskie­
go Towarzystwa Krajoznawczego.
Jest więc spadkobiercą tradycji ru­
chu turystycznego, który rozpoczął
się przed około 80 laty, (dokładnie
w 1873 roku) kiedy to w Krakowie
powstało Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie. Z biegiem lat działalność
Towarzystwa, które według statutu .

stawiało sobie za cel badanie nau-

kowe gór, ich popularyzację i uła­
twianie zwiedzania oraz ochronę
przyrody — rozszerza się na Zako­
pane, a następnie Lwów i War­
szawę.

Towarzystwo Tatrzański, rozwija też

od razu działalność wydawniczą. Czoło­
wą pozycję zajmują roczniki wydawane
w latach 1876 — 1820 pod nazwą „Pamię­
tnik Towarzystwa Tatrzańskiego”, a po­
tem (od 1823) pod nazwą „Wierchy”. PTT

powołuje też do życia (w 1908 r.l Ta­
trzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratun­
kowe, którego założycielem 1 pierwszym
kierownikiem był Mariusz Zaruski, a

potem niemniej zasłużony Józef Oppen-
heim.

P.ok 1906 upamiętnił się w ruchu
turystycznym utworzeniem w War­
szawie Polskiego Towarzystwa Kra­
joznawczego. Zajmowało się ono gro­
madzeniem i opracowywaniem ma- część członków PTTK t-o młodzież.

X-lecie PUK

Największym bezsprzecznie osiąg­
nięciem PTTK jest umasowienie tu­
rystyki. Współpracując ze Związka­
mi Zawodowymi organizacjami mło­
dzieżowymi, jak ZMS, ZMW, ZSP
czy ZHP oraz Organizacjami społecz­
nymi Towarzystwo zdołało dotrzeć
do zakładów pracy, instytucji i szkół

becnie PTTK dysponuje 349 obiek­
tami turystycznymi z około 15.000
miejsc noclegowych. Warto przy­
pomnieć, że w 1938 roku było tylko
131 obiektów, a w 1945 ostało się ich
zaledwie 72. W ostatnich 10 latach
państwo przeznaczyło na inwestycje
turystyczne ponad 300 min złotych.
W okresie tym zbudowano (jeśli i-
dzie o okręg krakowski) Dom Tury­
sty w Zakopanem, schroniska na

Turbaczu, Przehybie, Hali Krupo­
wej, Kondratowcj, Hali Ornak, w

Dolinie Chochołowskiej i w Dolinie
Pięciu Stawów. Mimo ciągłej rozbu­
dowy urządzeń turystycznych po­
trzeby w tym zakresie z roku na rok
wzrastają, toteż zabezpieczenie od­
powiedniego zaplecza jest w dal­
szym ciągu jednym z głównych za­
dań pracy PTTK w najbliższych la­
tach.

Skąd wracali

turyści
turystycznego. Dzięki kredytom pań­
stwowym powstają nowe obiekty,
jak domy turystyczne, i noclegowe,
schroniska, obozowiska, stanice wo­
dne, ośrodki wypoczynku świątecz­
nego itp. Aby jeszcze pełniej wyko­
rzystać powstałe możliwości, a także
dostosować program prac do nowej ■
sytuacji społeczno-politycznej kraju,
działacze obydwu organizacji tury­
stycznych powołują do życia jedną
— Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze. Miało to miejsce
15 grudnia 1950 r. Od tego momen­
tu datuje się szybki wzrost liczby
członków Towarzystwa od 15.740 w

1950 r. do 180.000 obecnie. Trzecia

powodując ogromny wzrost zainte­
resowania krajoznawstwem i tury­
styką.

Świadczą o tym najlepiej liczby ucze­
stniczących w wycieczkach, zlotach tu­
rystycznych 1 rajdach prowadzących do

najpiękniejszyh zakątków kraju. Tak np.
w roku 1859 zanotowano ponad 69.000 wy­
cieczek, rajdów 1 zlotów, w których u-

czestnlczylo przeszło 2.300 tys. osób. Licz­
by te nieustannie rosną.

Baza turystyczna
Nieodzownym warunkiem dalszej

popularyzacji turystyki jest odpo­
wiednia baza urządzeń w postaci
schronisk, domów turysty, domów
noclegowych, stanic wodnych itp. O-

Dorobek naszego okręgu
Na tle działalności ogólnej w spo­

sób dodatni zaznacza się rozwój ru­
chu turystycznego w naszym woje­
wództwie. Naturalne warunki geo-
graficzno-przyrodnicze sprawiają, że
okręg krakowski skupia pokaźny
procent członków PTTK i działaczy
oTaz dysponuje sporym odsetkiem
miejsc w znajdujących się na na­
szym terenie obiektach. Tak np. w

Krakowskiem działa ponad 400 kół
PTTK skupiających około 30.000
członków. Warto dodać, że za 2 la­
ta zostanie oddany do użytku wzno­
szony w Krakowie Dom Turysty.
Rozbudowuje się również wielki o-

środek wypoczynku niedzielnego w

Ojcowie.
Ścisłe powiązanie działalności

PTTK z Wojewódzką Komisją
Związków Zawodowych i organiza­
cjami młodzieżowymi oraz społecz­
nymi da,je bardzo dobre wyniki.
Współpraca ta powinna być nadał
koniynuotvana, gdyż zwłaszcza na

terenie zakładów pracy istnieją je­
szcze spore możliwości upowszech­
nienia turystyki

J. SWIATŁOWSKI

go aktywności świadczy najlepiej
fakt, że na ogólną ilość 240 zło­
tych odznak PTTK przyznanych
w całym kraju, 80 przypada na

Kraków 1 województwo.
W imieniu władz, wiceprzew.

Prez. WRN J. Łoś i sekretarz KW
PZPR S. Pięta w swych krótkich

wystąpieniach podziękowali działa­
czom za ich pracę w rozwoju tu­
rystyki masowej 1 życzyli im dal­
szych sukcesów w tej dziedzinie.

Złote odznaki PTTK otrzymali
m. In. następujący działacze: J.
Andrusikiewicz, J. Adamowicz, J.

Bukowski, J. Doenlng, dr T. Da-

rawskl, mgr A. Jagielski, Z. Ja­
worski, inż. F. Pietach, T. Pilar­
ski, Honorata Rysz, mgr Zb. Sko-

llckl, inż. St. Smólski oraz I se­
kretarz KW PZPR tow. Lucjan
Motyka.

Ponadto

Turystyki
z Komisji
otrzymało również złote odznaki.

17 działaczy PTTK otrzymało na­
grody Prezydium WRN, a 67 dzia­
łaczy — pamiątkowe dyplomy.
Znak harcerski służby krajoznaw­
czej otrzymali J. Doening, B. Ma­
łachowski, M. Piekarski 1 Hono­
rata Rysz.

...I Oddziału Krakowskiego
Sala „Florianki” była- w nie­

dzielę miejscem spotkania
działaczy Oddziału Krakow­
skiego PTTK, którzy z okazji
jubileuszu zebrali się na spe­
cjalnej akademii. Wzięli w niej
udział m. in.: sekretarz KKM
mgr R. Karwicki, wiceprzew.
Prez. RN m. Krakowa E. Gó­
ra, przew. WKKFiT M. Kadow
oraz liczni działacze Oddziału
Krakowskiego.

Akademię zagaił przew. Rady
Sportu 1 Turystyki WKZZ J. Krej-
cza, a referat okolicznościowy wy­
głosił prez. Zarządu Oddziału Kra­
kowskiego M. Borek. Następnie
złote odznaki PTTK otrzymali: A.

Biedrzycki, mgr M. Kiemik, mgr
T. Kotlarczyk, T. Kozień, K. No­
wacki, W. Ryłko i mgr Wł. Zema-
nek (pośmiertnie). Dyplomy otrzy­
mało 39 działaczy z kół PTTK, ko­
misji, klubów 1 kół przewodnicr
kich. Nagrody rzeczowe KKKFiT

otrzymało 23 działaczy, a 6 długo­
letnich pracowników biura Od­
działu otrzymało nagrody rzeczo­
we krakowskiego Oddziału PTTK.

Odznakę honorową PZMot otrzy­
mał M. Kadow. (js)

8 działaczy z Komisji
Górskiej 1 17 działaczy
Turystyki Narciarskiej

Totek wylosował
W losowaniu konkursu Toto-Lo­

tek paCUy następujące numery:
bieg z przeszkodami (4), narciar­

stwo (19), pięciobój nowoczesny
(24), szachy (42), tenis (44), zapasy
(47), oraz dyscyplina dodatkowa

jeździectwo (13).

Górnik Kat.—Baildon 4:0

(0:0, 1:0, 3:0)

mocą: przeznaczono na cele In­
westycyjne dla młodego LZS-u
13 tys. zł, za co udało się w

połączeniu z czynem społecz­
nym wsi zbudować obiekt
sportowy z prawdziwego zda­
rzenia, składający się z boiska
do piłki ręcznej, boiska do
siatkówki i skoczni lekkoatle­
tycznej. Teren okazał się nie­
stety za mały na boisko pił­
karskie — ale dotychczasowi
piłkarze z zapałem przestawia­
ją się więc na nowe dyscypli­
ny sportowe. Nie można pomi­
nąć faktu, że kwota 13 tys. zł
w innych wypadkach, gdzie
trzeba na budowie boiska ko-

I rzystać z usług przedsiębior­
stwa budowlanego — wystar­
czy zaledwie na pokrycie ko­
sztów budowy ogrodzenia!

Chłopcom z wojska podał w

Krempachach rękę niemal
równie młody jak oni i rów­
nie pełen energii nauczyciel
słowackiej szkoły podstawowej
Jan Krzysik. Ze sportem .po­
ważnie zetknął się w czasie
studiów i obecnie n!e tylko
służy fachowymi wskazówka­
mi, lecz właśnie podjął się
w LZS-sie funkcji społecznego
instruktora i niebawem rozpo-
cznie praktyczne szkolenie ca­
łej chętnej młodzieży wiejskiej
w dyscyplinie piłki ręcznej.

Tymczasem nadeszła zima.
Nowe boisko pozwoliło na o-

piracowanie planu, który pasjo­
nuje wszystkich młodych w

Krempachach —• na boisku po­
stanowiono urządzić własnym
przemysłem lodowisko i za­
brać się do hokeja.

Pik. Urbański
prezesam-ROZKel
Po tenisistach i lekkoatletach,

również i kolarze naszego okręgu
dokonali Już podsumowania tego­
rocznego sezonu r.a walnym zebra­
niu KOZKol. W porównaniu z po­
przednimi latami, dał się zauważyć
pewien, choć jeszcze nieznaczny
postąp, na odcinku organizacyj­
nym, sportowym i turystyki ko­
larskiej.

KOZKol. rrzesza obecnie pomad
300 licencjcwanych zawodników w

18 sekcjach kolarskich, z których
najaktywniej pracowały: Korona,
Cracorla, LZS i Hutnik Nowa Hu­
ta.

Prezesem związku wybrano płk.
dr Bolesława Urbańskiego, a w

skład zarządu weszli: mgr J. Kun.

ze, S. Tryjański, inż J. Żurowski,
J. Grzybicowski, W. Droździewlcz,
R_. Fijak, Z. Rogowski, T. Hofman,
W. Wandor, J. Kupczak, S. Marek,
J. Zinkow, K. Janik.

Do komisji rewizyjnej wybrano:
dr W. Kotzienia, inż. Cholewę, F.

Lupę, J. Ratajczaka i K. Zendlera,
a do sądu koleżeńskiego: A. Maś­
laka, H. Polubca, S. Badonia 1 A.

Łagowskiego, (td)

Walne Zebranie
piłkarzy Wisły

Przy dużej frekwencji i zaintere­
sowaniu odbyło się wczoraj wal­
ne zebranie sekcji piłki nożnej
Wisły. Miniony sezon uznano ra­
czej za niezadowalający jeśli cho-
<lzi o wyniki drużyny ligowej. Li­
czono na 3—5 miejsce, a właściwie
trzeba było włożyć dużo' wysiłku
by uchronić się przed spadkiem.
W przyszłym sezonie rywalizacja
z Cracovią i praca nowego trenera

Finka powimny dae lepsze wyniki.
Zaplecze ligowej drużyny zapowia­
da siłą jak najlepiej, Wisła Ib Jest
w czołówce ligi okręgowej, a oko­
ło 200 juniorów i trampkarzy jest
pod czułą opieką trenerów i dzia­
łaczy. Dyplomy uznania dla działa­
czy za opiekę nad młodzieżą przy­
znano: J. Kubili, St. Bartnikowi,
J. Michalakowi, St. voigtowi, J.

Kossobudzkiemu, J. Kowalskiemu
i J. Hymny. Do nowego zarządu
wybrano 31 osób, ukonstytuowanie
*ńą zarządu nastąpi w dniu dzi­
siejszym. (p)
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